
ZPW im. Findera

w Bielsku 
otrzymały sztandar 

przechodni CRZZ
WARSZAWA (PAP)
Sekretariat Centralnej Ra­

dy Związków Zawodowych 
podjął uchwałę o przyznaniu 
Zakładom Przemysłu Wełnia­
nego im. P. Findera w Biel­
sku za wyniki produkcyjne, 
osiągnięte w I kwartale br. 
sztandaru przechodniego 
CRZZ, tytułu przodującego 
zakładu przemysłu włókien­
niczego i nagrody pieniężnej 
w wysokości 50 tysięcy zł.

W pierwszym kwartale br. 
załoga wykonała plan w 108 
proc., osiągając jednocześnie 
100 procent planowanego a- 
sortymentu i o 0,2 proc, wyż­
szą od planowanej jakość 
produkcji.

Młodzież przygotowuje się 
do egzaminów 

promocyjnych
WARSZAWA (PAP)
We wszystkich szkołach 

średnich ogólnokształcących, 
zasadniczych szkołach zawo­
dowych i technikach mło­
dzież przygotowuje się obec­
nie do egzaminów promocyj­
nych, wprowadzonych w7 
szkolnictwie ogólnokształcą­
cym i zawodowym po raz 
pierwszy.

Egzaminy promocyjne ma­
ją na celu zbadanie stopnia 
opanowania przez uczniów 
materiału naukowego, prze­
pisanego programem i przy­
gotowania młodzieży do kon­
tynuowania nauki.

W szkołach średnich ogól­
nokształcących egzaminy pro­
mocyjne rozpoczną się w 
dniu 9. 6. i trwać będą do 
20 tegoż miesiąca. W szko­
łach zawodowych egzaminy 
promocyjne rozpoczną się 
natychmiast po zakończeniu 
egzaminów dojrzałości.

„Selekcja** 
pod obstrzałem 
tab nów maszynowych

LONDYN (PAP).
Szereg deputowanych la- 

bourzystowskich wyraziło w 
Izbie Gmin niezadowolenie w 
związku z przedłużaniem ro­
kowań w Korei przez Amery­
kanów, którzy nie chcą się 
zgodzić na repatriację znacz­
nej ilości koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych.

Deputowany Sidney Silver- 
man oświadczył, że jak wyni­
ka ze sprawozdania komisji 
Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża tzw. „selekcja” 
jeńców wojennych na Kożedo 
odbywała się pod kulami ka­
rabinów maszynowych. Sil- 
verman dodał, że „uzbrojeni 
żołnierze weszli na teren o- 
bozu i siłą podzielili jeńców 
na grupy”. Czyż nie rzuca to 
jaskrawego światła na twier­
dzenie jakoby „selekcja” 
przeprowadzaną była na za­
sadach sprawiedliwości?

Radośnie obchodzić będziemy 
Święto Ludowe

We wszystkich powiatach woj. poznańskiego i zie­
lonogórskiego trwają przygotowania do obchodu 
święta Ludowego. W gromadach odbywają się 
masowe zebrania chłopów, na których podejmowane 
są specjalne zobowiązania produkcyjne. Do WKW 
ZŚL napływają już pierwsze meldunki 0 wykonaniu 
niektórych zobowiązań.

Radośnie obchodzić będą chłopi wielkopolscy i lu­
buscy swe tradycyjne święto. Udział w nim wezmą, 
liczne delegacje robotnicze z fabryk i zakładów pracy 
w miastach. Tak jak w czasach ucisku kapitalistycz­
nego, świadomy robotnik stał po stronie chłopa, tak 
i dziś razem z nim chce dzielić radość wspólnej po­
kojowej pracy.

W części artystycznej uroczystości wezmą udział — 
obok zespołów wiejskich — także fabryczne zespoły 
świetlicowe z miast. W jednym z wojewódzkich punk­
tów centralnych uroczystości — w Buku (pow. Nowy 
Tomyśl) — przewidziany jest udział 15.000 uczestni­
ków. W drugim — w Górznie (pow. Ostrów) — 10.000 
osób. W każdym powiecie oprócz akademii gromadz­
kich, odbędą się uroczystości powiatowe w gminach.

Odbywać się będą także występy artystyczne oraz 
zabawy ludowe.

Ochoczo' i radośnie bawić się będą w tym dniu 
ch’cpi wraz z braćmi robotnikami, (wł)
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Ludność Niemiec zachodnich 
potępia „układ ogólny"

i domaga się przyjęcia propozycji radzieckich 
Robotnicy Trizonii wywiesili flagi żałobne

BERLIN (PAP)
Z Bonn donoszą, że mimo apelu Adenauera ludność 

odmówiła udziału w pochodach, które miały być organi­
zowane z okazji podpisania separatystycznego układu. 
Mieszkańcy Bonn oraz innych miast Niemiec zachod­
nich nie zastosowali się również do apelu o wywieszanie 
flag w związku z „układem ogólnym".

W Hamburgu odbyło się 
zebranie robotników porto­
wych, na którym zapadła u- 
chwała, potępiająca separa­
tystyczny układ oraz doma­
gająca się ustąpienia Ade­
nauera.

W Bonn proklamowali 
wszyscy pracownicy transpor 
tu miejskiego jednogodzinny 
strajk protestacyjny przeciw 
ko adenauerowsklej, drakoń­
skiej, antyrobotniczej usta­
wie o zakładach pracy. U- 
czestnicy strajku równocze­
śnie — mimo terroru poli­
cyjnego — wznosili okrzyki 
przeciwko separatystycznemu 
układowi.

W Recklinghausen przepro 
awadzili górnicy jednogodzin­
ny strajk ostrzegawczy na 
znak protestu przeciwko wo­
jennej polityce Adenauera.

W Wilhelmshaven manife­
stowało przeszło 15 tysięcy 
robotników przeciwko układo 
wi wojennemu- i antyrobotni 
czym ustawom. W Wilhelms- 
haven odbyło się również ze­
branie bezrobotnych z udzia­
łem 10 tysięcy ludzi. Uczest­
nicy zebrania protestowali 
przeciwko separatystycznemu

W Paryżu 
zmarła wnuczka 
Adama Mickiewicza

PARYŻ (PAP)
W niedzielę, dnia 25 maja 

zmarła w Paryżu wnuczka 
Adama Mickiewicza, Maria 
Mickiewicz, w wieku lat.

Maria Mickiewicz odznaczo­
na była wysokimi orderami 
polskimi.

układowi i domagali się przy­
jęcia propozycji radzieckiej 
w sprawie pokojowego roz­
wiązania kwestii niemiec­
kiej.

W Kilonii odbyło się zebra­
nie organizacji „Młoda Ge­
neracja". Powzięto uchwałę, 
wzywąjącą młodzież Niemiec 
zachodnich do zjednoczenia 
się we wspólnej walce o po­
kój. ‘

W Kilonii odbyła się rów­
nież konferencja zwolenni­
ków pokoju. Przyjęto uchwa­
łę, wzywającą do przeprowa­
dzenia w Niemczech zachod­
nich referendum przeciwko 
„układowi ogólnemu".

W Moguncji odbyło się ze­
branie protestacyjne „związ­
ku poszkodowanych wskutek 
działań wojennych". Posta­
nowiono odrzucić zaprosze­
nie Adenauera i nie wysłać 
delegacji na uroczystości z o- 
kazji podpisania separaty­
stycznego układu. Powzięto 
również uchwałę, podkreśla­
jącą konieczność współpracy 
ze wszystkimi ugrupowania­
mi, walczącymi o pokój.

Związek zawodowy górni­
ków w Recklinghausen wy­
dał odezwę do wszystkich ro­
botników Niemiec zachod­
nich z apelem o zorganizo­
wanie masowych strajków w 
celu przeszkodzenia realiza­
cji postanowień „układu o- 
gólnego”. Odezwa, uchwalo­
na na wniosek socjaldemo­
kratycznego kierownictwa, 
związku, apeluje do robotni­
ków zrzeszonych w związ­
kach chrześcijańskich oraz 
komunistycznych o jedność 
akcji.

Na placu dworcowym w O- 
berhausen W demonstracji 
protestacyjnej wzięło udział 
ponad 15 tysięcy uczestników. 
Uchwalili oni jednomyślnie 
rezolucję, potępiającą jak 
najostrzej militarystyczny 
„układ ogólny”. Bli'ko 20 ty­
sięcy robotników demonstro­
wało w Heilbronn.

W Mannheim, w zakładach 
„Daimler-Benz-Werke” odbył 
się wiec 4 tysięcy robotników 
i urzędników, zatrudnionych 
w tych zakładach. Wiec był 
połączony z krótkim straj­
kiem protestacyjnym.

Olbrzymie demonstracje 
protestacyjne odbyły się tak­
że we Frankfurcie nad Me­
nem, Darmstacie, Norym­
berdze i we wszystkich, mia­
stach i miasteczkach Bawa­
rii.

Paryżanie zapoznają się 
z osiągnięciami 
Polski Ludowe)

PARYŻ (PAP)
W ramach Miesiąca Przy­

jaźni Francusko-Polskiej w 
Muzeum Pedagogicznym w 
Paryżu otwarta została wy­
stawa, obrazująca osiągnię­
cia Polski Ludowej w dziedzi­
nie szkolnictwa i nauki. Wy­
stawa cieszy się dużym zain­
teresowaniem zwiedzających.

W Hamburgu, w Darmsta­
cie i Heilbronn na dachach 
fabryk i w dzielnicach robot­
niczych ukazały się w związ­
ku z podpisaniem przez A- 
denauera militarystycznego 
„układu ogólnego” czarne, 
żałobne flagi.

Adenauer podpisał 
jeszcze jeden 
układ

PARYŻ (PAP)
Dnia 27 bm. podpisany zo­

stał w Paryżu układ w spra­
wne tzw. „europejskiej wspól­
noty obronnej". Podpisy swe 
złożyli: Adenauer oraz mini­
strowie spraw zagranicznych 
Francji, Belgii, Włoch, Ho­
landii i Luksemburga. Pod­
czas podpisywania obecni 
byli m. in. sekretarz stanu 
USA Acheson, minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii Eden oraz sekretarz 
generalny agresywnego blo­
ku atlantyckiego, Ismay.

Polska weźmie udział 
w Międzynarodowym 
Festiwalu Muzycznym

WARSZAWA (PAP)
W tegorocznym, VII Mię­

dzynarodowym Festiwalu 
Muzycznym w Pradze, który 
odbędzie się w dniach od 
29 maja do 16 czerwca, wez­
mą udział najwybitniejsi mu­
zycy, dyrygenci i artyści o- 
perowi 13 krajów. Festiwal 
przebiegać będzie pod hasłem 
walki o pokój i demokrację.

Z Polski wezmą udział w 
Festiwalu: Państw. Zespół 
Ludowy Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze”, dyrygent Witold Ro- 
wicki, pianista Henryk 
Sztompka oraz — jako obser­
watorzy — kompozytorzy Al­
fred Gradstein i Kazimierz 
Serocki.

WARSZAWA (PAP,
W związku z bezprawnym 

aresztowaniem redaktora na­
czelnego „UHUmanite” Andre 
Stila — Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Dziennikarzy 
Polskich uchwalił ostry pro­
test, 'w którym czytamy mię­
dzy innymi:

„Z odrazą 1 oburzeniem 
przyjęli dziennikarze polscy 
wiadomość, że rząd francuski 
pana Pinay aresztował Andre 
Stila, redaktora naczelnego 
„L’Humanite”, który w arty­
kule publicystycznym zapro­
testował wraz z całym ludem 
francuskim przeciw przyjaz­
dowi do Paryża bestialskiego 
oprawcy narodu koreańskiego 
— generała Ridgway’a, wy­
znaczonego obecnie do ode­
grania tej samej roli wobec 
narodów Europy. Protestował 
przeciwko przyjazdowi, który 
zbiega się z podpisaniem „u- 
kładu ogólnego" w Niemczech 
zachodnich i zmierza do przy­
gotowania napaści również i 
przeciwko narodowi polskie­
mu.

Aresztując Andrć Stila, 
rząd francuski spełnia pole­
cenie Waszyngtonu, któremu 
zaprzedał interesy Francji, 
jej niepodległość i suwerenne 
prawa. Aresztując naczelne­
go redaktora „L’IIumanite” 
rząd francuski uczynił dalszy 
krok na drodze do wydarcia 
narodowi francuskiemu wol­
ności słowa i prawa swobod­
nego wyrażenia swej woli — 
po to, by rzucić .ród pod 
nogi imperialistom amery­
kańskim i przekształcić prze-

W asyście policji i szpiegów 
przybył Ridgway do Paryża

PARYŻ (PAP)
We wtorek w południe 

przybył na lotnisko paryskie 
Orły generał Ridgway. Na 
lotnisku powitał go minister 
Plewen, gen. Eisenhower, 
gen. Juin oraz szereg innych 
osobistości oficjalych.

Lotnisko Orły od samego 
rana było otoczone kordona­
mi policji i gwardii rucho­
mej. Zarówno wokół lotniska, 
jak i wzdłuż całej trasy prze 
jazdu Ridgway‘a skoncentro­
wano ponad 20 tysięcy po­
licjantów. żaden z dzienni­
karzy demokratycznych nie 
został dopuszczony na lotni­
sko. Mimo skoncentrowania 
tak wielkich sił policyjnych, 
władze nie zdążyły zamalo­
wać wzdłuż drogi wszystkich 
napisów „Ridgway go home", 
wymalowanych na murach 
domów.

W całej Francji szerzy się

Protest dziennikarzy polskich 
przeciwko bezprawnemu aresztowaniu 
redaktora naczelnego „L’Humanite“

mocą w ich narzędzie dla roz­
pętania nowej wojny. Wiemy, 
że naród francuski czeka tru­
dna walka w obronie swych 
praw przód przemocą impe­
rialistów amerykańskich i Ich 
agentów we Francji.

Protestujemy uroczyście 
przeciwko nowemu haniebne­
mu zamachowi na wolność 1 
prawa narodu francuskiego. 
Solidaryzujemy się z całego 
serca z narodem francuskim 
w jego walce i ślemy pozdro­
wienia jego bojownikom o 
pokój i niepodległość.

Wierzymy niewzruszenie w 
zwycięstwo narodu francu­
skiego w tej walce, we wspól­
ne zwycięstwo nad siłami 
wojny.”

Nowa zbrodnia 
Amerykanów 
wyszła na jaw

PEKIN (PAP)
Jak donosi Agencja No­

wych Chin, wyszło obecnie 
na jaw, że w dniu 10 kwiet­
nia Amerykanie podczas 
przeprowadzania przymuso­
wej „selekcji” w jednym z o- 
bozów na wyspie Kożedo za­
mordowali i zranili 60 jeń­
ców koreańskich i chińskich.

Tej nowej zbrodni barba­
rzyńcy amerykańscy dokona­
li wówczas, gdy na żądanie 
delegacji amerykańskiej ro­
kowania w Panmudżonie w 
sprawie rozejmu zostały na 
kilka dni przerwane.

Rząd NRD wzmoże walką o pokój, 
o jednolite, demokratyczne Niemcy

Oświadczenie podsekretarza stanu Eggeratha
BERLIN (PAP)
Jak donosi Urząd Informa­

cji Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady Mi 
nistrów — Werner Eggerath, 
przemawiając na posiedzeniu 
rządu NRD oświadczył m. in.:

— Obecna sytuacja poli­
tyczna wymaga od nas sta­
nowczej akcji.

Militarystyczny „układ o- 
gólny" — ten separatystycz­
ny układ — stanowi naj­
większą groźbę dla pokoju I 
zagraża bezpośrednio naszej 
republice. Ten spisek milita- 
rystycznych i żądnych od­
wetu polityków zagraża ży­
ciu i istnieniu całego narodu 
niemieckiego.

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej uczynił 
wszystko, co jest możliwe, a- 
żeby doprowadzić do pokojo­
wego rozstrzygnięcia proble­
mu niemieckiego.

Również w nowej sytuacji, 
jaka się wytworzyła wskutek 
zawarcia mllitarystycznego 
„układu ogólnego", rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej zgodnie z zasadni­
czym założeniem swej poli­
tyki i w myśl woli przeważa­
jącej większości narodu nie­

ruch protestacyjny przeciw­
ko przybyciu do Paryża gen. 
Ridgway‘a. Na przedmieściu 
Paryża w St. Germain od­
była się demonstracja prote­
stacyjna na placu targowym. 
Wznoszono okrzyki przeciw­
ko przybyciu Ridgway‘a oraz 
przeciwko okupacji amery­
kańskiej. Na rynku w Cour- 
bevoie powstała samorzutnie 
manifestacja. Policja brutal­
nie zaatakowała manifestan­
tów, bijąc pałkami kobiety i 
młodzież. Aresztowano 14 o- 
sób, jednak tłum ludności 
zmusił policję do zwolnienia 
aresztowanych.

Powszechna Konfederacja 
Pracy ogłosiła deklarację, 
wzywającą wszystkie organi­
zacje i wszystkich pracują­
cych, by w środę przyłączyli 
się do akcji ludu francuskie­
go, protestującego przeciwko 
przybyciu do Paryża kata na­
rodu koreańskiego.

mieckiego, będzie prowadził 
nadal odważnie i stanowczo 
halkę w obronie pokoju, o 
jednolite i miłujące pokój, 
demokratyczne Niemcy. Wal­
kę tę rząd NRD będzie pro­
wadził aż do zwycięstwa.

Postępujący szybko naprzód i 
wszechstronny wzrost sił naszej 
Republiki, jako opoki walki całe­
go, narodu niemieckiego; ma w tej 
dziedzinie znaczenie decydujące. 
Właśnie w związku z nowymi wa­
runkami, w jakich będzie się to­
czyła nasza narodowa walka o 
woi.iość, w miarę wzrostu sił na­
szej Republiki i w miarę urzeczy­
wistniania wielkich planów poko­
jowego budownictwa, w miarę roz­
woju demokratycznego patriotyz­
mu, masy ludowe całych Niemiec 
będą mogły udaremnić plany 
monopolistów i wywalczyć szczę­
śliwą przyszłość ■ dla jednolitych, 
demokratycznych i miłujących po­
kój Niemiec.

Z tego olbrzymiego znacze­
nia Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w obecnych 
warunkach walki o pokój i 
jedność Niemiec, zdają sobie 
także sprawę imperialistycz­
ni wrogowie narodu niemiec­
kiego; Nie cofają się oni 
przed żadnymi zbrodniami, 
chcąc przeszkodzić naszemu 
pokojowemu budownictwu, 
chcąc zatrzymać wspaniały 
rozwój naszej Republiki. Two 
rzą oni ośrodki dywersyjne i 
szpiegowskie, werbują płat­
nych zdrajców i męty spo­
łeczne, aby przy ich pomocy 
planowo przygotowywać i do­
konywać zbrodni przeciwko 
życiu i mieniu naszego na­
rodu

Wielkie procesy w sądzie 
najwyższym naszej Republi­
ki zdemaskowały zbrodnie 
amerykańskiej organizacji 
szpiegowskiej SIC i jej nie­
mieckich organów pomocni­
czych.

To te właśnie ośrodki dy­
wersyjne i szpiegowskie po­
leciły 15-osobowej bandzie 
terrorystycznej „krwawych 
psów" wysadzić w powietrze 
wielki piec kombinatu hutni­
czego „Ost" i walcownie w 
Burgu.

Grupa „Anita" została 
przez wywiad brytyjski za­
opatrzona w specjalny kwas, 
mający służyć do niszczenia 
silników i maszyn w fabryce 
„Sachsenwerke".

Agent Alfred Weigel otrzy­
mał polecenie wysadzenia w

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Masowe protesty we wszystkich zakładach pracy
W odpowiedzi na „układ ogólny" podpisany w Bonn 

przez przedstawicieli rządów USA, Anglii, Francji i Nie­
miec zachodnich, podniosła się w całej Europie fala pro­
testów przeciwko zamaskowanym dążeniom wojennym 
zachodnich imperialistów. Pod frazesami tego ^układu" 
kryje śię niebezpieczeństwo nowej wojny, odbudowa neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu i agresywne plany w stosun­
ku do wszystkich pokój miłujących narodów.

I w Polsce wiadomość o 
zbrodniczym układzie poru­
szyła całe społeczeństwo. W 
Poznaniu pracownicy Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
im. J. Stalina pierwsi podnie­
śli protest przeciwko odbu­
dowie agresywnej armii za­
chodnio - europejskiej. W 
dniu wczorajszym punktual­
nie o godzinie 13.50 stanęły 
maszyny we wszystkich od­
działach zakładów, a załogi 
zebrały się na masówkach 
protestacyjnych.

Robotnicy zatrudnieni w 
Oddziale W—3 zeszli się w 
ogromnej hali montażowej.Na 
przesuwnicę wszedł ob. Leon 
Lewandowski, aby zapoznać 
żebranych z treścią układu 
bonnskiego i odpowiedzią rzą­
du radzieckiego na noty 
trzech rządów zachodnich w 
sprawie Niemiec.

Istotną treścią układu bonn 
skiego są podstanowienia do­
tyczące utworzenia armii za­
chodnio-niemieckiej pod do­
wództwem hitlerowskich ge­
nerałów i naczelnym dowódz­
twem generała zadżumionych 
pcheł, Ridgway’a. Jest to u- 
sankcjonowane przez 3 mo­
carstwa zachodnie utrwale­
nie podziału Niemiec i wskrze 
szenie hitlerowskiego Wehr­
machtu, który ma odegrać 
rolę pancernego tarana w 
wojnie światozoej, przygoto- 
wywanej przez imperialistów 
z Waszyngtonu, Londynu, Pa­
ryża i Bonn. W wojnie wy­
mierzonej przede wszystkim 
przeciwko Polsce, ZSRR i in­
nym wschodnim sąsiadom 
Niemiec.

Lewandowski mówił moc­
nym głosem, a przemówienie 
swoje zakończył okrzykiem 
na cześć światowego obozu

zachó-
(Ro)

UWAGA. 
korespondenci z Żar!
W dniu dzisiejszym o godz. 

18 odbędzie się w Żarach przy 
pi. J. Marchlewskiego 7/8 ze­
branie wszystkich koresponden­
tów robotniczo-chłopskich z 
miasta i powiatu.

30 maja Zarząd Powiatowego 
Klubu Korespondentów organi­
zuje wycieczkę do Żarskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskie- 
go. Zbiórka korespondentów o 
godz. 10 w lokalu Klubu. Ze 
względu na szkoleniowy cha­
rakter wycieczki, korespon­
denci proszeni »a o jak najlicz­
niejszy udział w wycieczce. 

ga Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej. Na mów­
nicę weszła przewodnicząca 
rady zakładowej — Jadwiga 
Grewling. Jej krótkie prze­
mówienie, piętnujące zbrod­
niczą politykę anglo-amery- 
kańskich imperialistów, któ­
rzy podpisaniem military- 
stycznego „układu ogólnego” 
z seperatystycznym „rządem” 
Trizonii włączyli Niemcy ®,- 
chodnie dó agresywnego pak­
tu atlantyckiego — przery­
wały gromkie okrzyki:
PRECZ Z WOJNĄ’ NIECH 
ŻYJE POKÓJ’ PRECZ Z 
WEHRMACHTEM!

A potem mówili inni: pro­
testowała przeciwko „układo­
wi ogólnemu” robotnica Ro­
zalia Kolacja, pracownica — 
radna MRN Hencowa, wypo­
wiedzieli się młodzi — Ewer- 
towska i Woźny. Stary robot­
nik Matecki dobitnie wska­
zał na okropności wojny, 
przypominając o hitlerow­
skich obozach śmierci, gdzie 
zginął jego syn.

Widać było wyraźne wzru­
szenie na wielu twarzach, wi­
dać było niezłomne postano­
wienie vzalki po stronie obo­
zu pokoju. Załoga PZPO dała 
temu wyraz w uchwalonej re­
zolucji, jak najostrzej potę­
piającej haniebną politykę 
zachodnich imperialistów, do­
magającej się unieważnienia 
tzw. „układu ogólnego” i za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, (wp)

pokoju i jego przewodniczą­
cego — Generalissimusa Jó­
zefa Stalina.

— Niech żyje... nie<£h żyje...
— podchwycili okrzyk zebra­
ni i w górę uniosły sbg usmo­
lone od pracy ręce 1 wyle­
ciały czapki.

Zgromadzeni na tlrm ma­
sowym zebraniu protestacyj­
nym robotnicy uchwalili na­
stępnie rezolucję potępiającą 
militarystyczny „układ ogól­
ny”, domagając się zarazem 
jego unieważnienia.

„My chcemy pracować dla 
pokoju i w zgodzie z narodem 
niemieckim, nie chcemy woj­
ny. Niech żyje międzynarodo­
wy front walki o pokój i po­
stęp. o przyjaźń między na­
rodami”.

— Niech żyje... niech żyje...
— i znowu głośne okrzyki i 
wzniesione w górę pigści — 
oto odpowiedź polskiego ro­
botnika imperialiście 
dnio-europej skiemu.

Prezydium WftH
Pracownicy wszystkich Wy­

działów WojewTódzkisej Rady 
Narodowej w Poznaniu pro­
testowali przeciw podpisaniu 
tzw. „układu ogólnego” w 
Bonn, żądając jego uiiieważ- 
nienia, a zarazem zaprzesta­
nia zbrojeń i odbudowy prze­
mysłu -wojennego w Niem­
czech zachodnich.

„Układ ogólny” — stwier­
dziła m. in. ob. Kokocińska z 
Wydz. Rolnictwa — winien 
być przez nas kobiety szcze­
gólnie potępiony, ponieważ 
my występujemy wśród na­
rodów broniących twardo po- 
koju światowego. Nasz plan 
6-letni jest planem pokojo­
wego budownictwa, planem 
pełnym wiary w jasną przy­
szłość socjalistycznej Polski.

Celem „układu ogólnego” 
jest rozpętanie nowej pożogi 
wojennej i dlatego każdy Po­
lak powinien włączyć się do 
walki o pokój — stwierdził 
ob. Małecki z Wydz. Gospo­
darki Komunalnej i Miesz­
kaniowej.

Masó-wka, na zakończenie 
której uchwalono rezolucję, 
potępiającą „układ ogólny”, 
przerywana była często o- 
krzykami na cześć obozu po­
koju. (v)
P. Z. P. o.

Dokładnie o godzinie 14 
zebrała się niemal cała zało-

W. F. U. M.
W tym samym czasie od­

bywało się podobne masowe 
zebranie protestacyjne w 
Wielkopolskiej Fabryce U- 
rządzeń Mechanicznych. W 
hali fabrycznej zebrali sio 
starsi pracownicy, a obok nich 
młodzi uczniowie ze Szkoły 
Przysposobienia Zawodowego 
nr 22 w junackich mundu­
rach. Przybyli także pracow­
nicy administracyjni.

„...rośnie potęga obozu po­
koju. Narody miłujące pokój 
potrafią go obronić. Wiemy 
przecież, że większość Niem­
ców wypowiada się przeciw­
ko remilitaryzacji, że pragnie 
zjednoczenia kraju i podpi­
sania traktatu pokojowego w 
oparciu o uchwały poczdam­
skie” — oto wyjątek z wypo­
wiedzi przewodniczącego ra­
dy zakładowej WFUM.

NIECH ŻYJE NRD! NIECH 
ŻYJE ŚWIATOWY OBÓZ 
POKOJU POD WODZĄ STA­

u

LINA! POKÓJ ZWYCIĘŻY 
WOJNĘ! — tymi okrzykami 
załoga fabryki dokumento­
wała swą wolę utrzymania 
pokoju. PRECZ Z WEHR­
MACHTEM! PRECZ! PRECZ! 
— wołali młodzi i starzy. 
NIE DOPUŚCIMY DO WOJ­
NY!.

Niezwyciężony obóz pokoju 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele udaremni awanturnicze 
plany Adenauera i jego mo­
codawców.

*
Zebrania protestacyjne od­

były się wczoraj we wszyst­
kich niemal poznańskich^a- 
kładach pracy, fabrykach, u- 
rzędach i instytucjach, jak 
również szkołach oraz wyż­
szych uczelniach, (wp)

Oświadczenie podsekretarza stanu Eggeraiha
(Dokończenie ze str. 1) 

powietrze stoczni w Warne- 
muende.

Agent Burianek miał wy­
sadzić w powietrze mosty ko­
ło Erkner i Spindlersfeld w 
chwili, gdy według rozkładu 
jazdy przez mosty miał prze­
jeżdżać pociąg pasażerski.

Agent Ernst Wagner spo­
wodował katastrofę dwóch 
pociągów towarowych, wsku­
tek czego pięciu robotników 
zostało ciężko rannych.

Z narady roboczej 
przodujqcych kobiet 

ze spółdzielni produkcyjnych
W dniu 25 maja br. odbyła 

się w Poznaniu narada po­
nad 200 przodujących kobiet 
ze spółdzielni produkcyjnych 
i członków komitetów za­
łożycielskich województwa 
poznańskiego. Głównym te­
matem referatu, a następ­
nie dyskusji była sprawa u- 
macnlania istniejących spół­
dzielni i zakładania nowych.

Ob. Nowicka z Wydz. Ko­
biecego KC PZPR oraz ob. 
Hetmańska — sekretarz KW 
PZPR omówiły drogi rozwo­
jowe spółdzielczości produk­
cyjnej w naszym wojewódz­
twie. Przykładem tego rozwo­
ju jest m. in. spółdzielnia 
Sady pow. Poznań, Piaski 
pow. Rawicz, Lulin pow. O- 
borniki, Roszków pow. Jaro-, 
cin.

W wyniku dyskusji stwier­
dzono, że dalszy wzrost spół­
dzielczości produkcyjnej mo-

Rząd NRD walczy z dywersją 
zdrajcy Adenauera i jego mocodawców

Urząd Informacji Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej ogłosił następujący ko­
munikat:

— Rada Ministrów Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej zebrała się w dniu 
26 maja 1952 r. na nadzwy­
czajne posiedzenie, ażeby o- 
kreślić swe stanowisko w 
związku z sytuacją, jaka wy­
tworzyła się w wyniku fak­
tu, że rząd bonnskl i mocar­
stwa zachodnie wywołują na 
linii demarkacyjnej Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej liczne incydenty oraz 
wysyłają poprzez linię de- 
markacyjną do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
szpiegów, terrorystów i prze­
mytników.

Na licznych wiecach lud­
ność, a w szczególności lud­
ność obszarów, na których in 
cydenty te mają miejsce, 
zwróciła się do rządu z proś­
bą, aby wydał odpowiednie 
zarządzenia w celu obrony
przed działalnością agentów nymi Niemiec.

Działająca w zachodnim 
Berlinie szajka spekulantów 
Lonstroffa wywiozła z NRD 
do Niemiec zachodnich 150 
ton wysokowartościowych 
chemikaliów.

Bandy agentów Hoese i 
Metza zostały uzbrojone w 
rewolwery, kastety 1 bomby 
fosforowe dla dokonywania 
napadów na aktywistów or­
ganizacji demokratycznych,

Ludzie ci nie cofają się 
przed napadami i zabójstwa- 

że być osiągnięty przez cał­
kowite przezwyciężenie opor- 
tunistycznej bierności, która 
w ostatnim czasie znalazła 
wyraz w osłabieniu propago­
wania zespołowej pracy na 
roli. Równie ważnym warun­
kiem osiągnięcia tego celu 
jest przywiązywanie większej 
wagi do działalności komite­
tów założycielskich i doce­
nianie politycznej roli POM.

Na zakończenie obrad ko­
biety uchwaliły rezoluąję, w 
której potępiają agresorów 
amerykańskich, niosących 
śmierć i zagładę bohaterskiej 
ludności koreańskiej. W re­
zolucji tej kobiety wiejskie 
wytyczyły również plan dal­
szego , działania, postanawia­
jąc wzmóc pracę nad socjali­
styczną przebudową wsi, pra­
cować lepiej i wydajniej, 
zwiększyć czujność wobec 
wroga klasowego i podnieść 
produkcję rolną. (Al. K.)

wroga, którzy dokonują za­
machów, chcąc zaszkodzić 
budownictwu Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej 1 u- 
trudnić wzrost dobrobytu 
ludności.

Po przemówieniu podsekre­
tarza stanu w Prezydium Ra 
dy Ministrów — Wernera 
Eggeratha (podsekretarz sta­
nu dla spraw koordynacji 
pracy aparatu rządowego), 
który na podstawie" licznych 
przykładów wykapał jasno, 
że prowokacje graniczne ze 
strony rządu bohnskiego i 
zachodnich mocarstw okupa­
cyjnych stały się .systemem, 
oraz po dyskusji, *w której 
wzięli udział wiceprtemier Ot­
to Nuschke, ministrowie Zeis- 
ser, Dertinger, Hamdnn i Bur 
nąeister, Rada Ministrów po­
wzięła jednogłośnie. uchwałę 
w sprawie odpowiednich za­
rządzeń na linii demarka- 
cyjnej między Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną a za­
chodnimi strefami okhpacyj- 

mi, chcąc zaszkodzić nasze­
mu ustrojowi demokratycz­
nemu j powstrzymać jego 
rozwój.

Ludność mieszkająca w po­
bliżu linii demarkacyjnej 
jest szczególnie narażona na 
prowokacje, akty dywersji, 
napady j zabójstwa.

Adenauer j Lehr utworzyli 
wzdłuż linii demarkacyjnej 
zakazaną strefę szerokości 
10—15 km i organizują tam 
punkty oparcia dla wszelkie­
go rodzaju przestępców. W 
tej zakazanej strefie buduje 
się ufortyfikowane bazy wy­
padowe i koncentruje się 
wojska najemne, zaopatrzo­
ne w ciężką broń i samocho­
dy pancerne. Z linii demar­
kacyjnej, ustalonej przez mo­
carstwa okupacyjne, Ade­
nauer i Lehr uczynili grani­
cę państwową, obsadzoną 
przez uzbrojone formacje 
wojskowe i straż celną. Ze 
strefy zakazanej wysyłani 
są na obszar NRD szpiedzy 
i dywersanci, którzy po wy­
konaniu zadań wracają do 
swych baz wypadowych.

Liczba prowokacji, napaści 
i aktów dywersji wzrasta z 
każdym dniem.

W zakończeniu Eggerath 
przedłożył projekt uchwały 
w sprawie odpowiednich za­
rządzeń na linii demarkacyj 
nej między Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a za­
chodnimi strefami okupacyj­
nymi Niemiec.

Po dyskusji rząd powziął 
jednomyślnie uchwałę w 
sprawie zarządzeń na linii 
demarkacyjnej.

Daleko w stronę Opatowa, w dźwięcznej, nocnej i gór­
skiej rosie biegła hałaśliwa fala przekleństw i rozkazów. 
Wyrzucano piechotę do rowów, żeby dała miejsce na nie­
prosty dla taborów manewr: w tył zwrot. Skrzypiały dysz­
le, koła, gwałtownie skręcając z wizgiem szorowały deski 
drabin. Zamieszanie rosło.

Friedeberg uspokoił się. Bezsens tego nowego rozkazu 
przez jakiś czas przesłonił mu jego własną zapaćkaną sy­
tuację. Dywizja, zawracając od tyłu, oczyści mu drogę. 
Pchnął Mineykę do samochodu — żeby, broń Boże i jego 
nie zawrócono. Siedział w leśniczówce, słuchając użerania 
się Zakrzewskiego z dowódcami pułków. Zwłaszcza artylc- 
rzystę trzeba było straszyć niemal sądem polowym: za 
nic w świecie nie chciał znowu przepychać się przez Opa­
tów.

Zaczynało świtać, gdy kolumna odzyskała wreszcie swój 
monotonny, niepowstrzymany, powolny ruch — tym ra­
zem na wschód, do tyłu. Dygocąc z zimna Friedeberg z 
Bała jem doszli do samochodu. Stał, zepchnięty w bok, 
prawym tylnym kołem zwisając nad rowem. Szofer ręce 
oplótł na kierownicy, głowę położył na ręce, chrapał. Mi­
neyko chmurnie sie gapił na wozy, ciągle jeszcze wyła­
żące przed nimi. Przeprawa była o jakie dwieście me­
trów.

świtało bardzo powoli. Oto świerki, których tylko dolne 
łapy majaczyły im przed oczami, jakby wyrosły, na jesz­
cze clemńym niebie zarysowały się czarne szpikulce szczy­
tów. Kompania cekaemów na taczankach: można było już 
rozeznać garby luf opatulonych płótnem.

— Zdrzemnijcie się, majorze — Friedeberg trącił Bałaja 
~ jeszcze z pół godziny co najmniej...

Bałaj nerwowo zaczął się kręcić.
—- świta! — bąknął i z niepokojem zagapił się w niebo. 

Nie od razu Friedeberg zrozumiał tok jego myśli. Dopiero, 
gdy tamten znów zaczął pobąkiwać, że może lepiej do lasu 
— przypomniał sobie swoje popołudniowe gramolenie się 

z rowu 1 dymy, elastycznie skaczące w dole na drodze. 
Teraz patrzył na niebo z bodaj równym Bałajowi niepoko­
jem i odrazą.

Rozwidniło się, gdy dojrzeli koniec taborów. Mineyko 
wylazł na drogę i podpędzał furmanki. Kilka kompanii 
strzeleckich bębniło nogami na przeprawie. Friedeberg 
zbudził szofera: rozgrzać motor.

Tó parskanie nie od razu pozwoliło Friedebergowl dosły­
szeć z tyłu koński galop i wymyślania. Kiedy wyskoczył 
na szosę, kapitan już dojeżdżał. Krzyczał donośnie: stać, 
stać, zawraęać!

Zatrzymał się przy samochodzie, triumf starł z niego 
niedawne, chłodne opanowanie!

— Połączyłem się z dowódcą armii! Interweniował w 
Naczelnym, właśnie przyszła zgoda na Kielce! Błyskawicz­
nie! W dwie godziny! O, ze starym w Warszawie się liczą!

Ledwo zasalutował, cwałem skoczył naprzód, pogania­
jąc do zawracania ostatnie furmanki. Friedeberg wpadł 
do wozu, wściekły, trzasnął drzwiczkami: jazda!

Samochód zaryczał naraz motorem i klaksonem. Naj­
bliższy koń stanął dęba, skręcił w bok, wpadł na sąsiada. 
— Jazda! — ryczał Friedeberg, przepchali sie mimo wierz­
gających koni, woźniców, którzy lejce ściągali, batami wy- 
wijali, krzyczeli. Koniec taborów był bliski, zatrąbili na 
piechotę i ta rozsypała się do rowu, tylko oficerowie gro­
zili im kułakami.

Przed mostkiem zahamowali, ktoś biegnący z tyłu chwy­
cił się klamki. Friedeberg już do pistoletu sięgał, gdy zro­
zumiał: Mineyko.

Załomotały dyle' na przeprawie. Kapitan pokiwał Im ze 
swojei końskiej wysokości ręką.

— Bajzel! — ocenił Friedeberg. — W mojej armii...
— Pan generał ma słuszność. Dowódcę dywizji rzeczy­

wiście do czyszczenia wychodków! — Bałaj ściągnął wargi, 
zacytował Fryderyka Wielkiego i dorzucił: — taka prosta 
rzecz: odstępy między kolumnami. I po drugie: tabory 
z tyłu. Hamują piechotę. A teraz się doczekali, cała noc 
zmarnowana.

— Czemuście nie powiedzieli im tego? — Friedeberg nie 
bez podziwu popatrzył na swego tryka.

— Nie moja kompetencja. — Bałaj skromnie spuścił 
oczy za szkłami. — Jestem u pana generała..,

Friedeberg dumnie się wyprostował, świerki biegły przed 
nimi już ciemnozielone na błękitnym, porannym niebie. 
Gęsty obłok kremowego kurzu zasłaniał z tyłu wszystko. 

Może po dziesięciu minutach dosłyszeli już tępe uderzenia 
bomb. Bałaj błagalnie zerknął na Friedeberga, ale ten 
tylko szoferowi rzucił! Gazu!

6.
Wieczorem dotarli do końca mapy. Markiewicz na chy- 

bił-trafił wyznaczył kierunek: mniej więcgj na północo- 
wschód, na Warszawę. W ciągu dnia trzykrotnie zbliżali 
się do jakiejś szosy i tyleż razy musieli siedzieć jak trusie 
w krzaczkach czy kartofliskach: szosą sunęli Niemcy nie­
przerwanym pasmem samochodów.

W nocy ścieżka wyprowadziła ich w lewo, bardziej na 
północ, szosa, która huczała im w uszach obrzydłym wy­
ciem motorów, rozpłynęła się gdzieś w ciemności. Szli, po­
męczeni, paru zgubiło się po drodze. Wsie milczały. Chaty 
były ciemne, jak stada przepiórek, kucających przy mie­
dzy w strachu przed dalekim szczekaniem wyżła.

Biegli przez rżyska, z tyłu słysząc wzrastający harmider. 
Rżyska skończyły się, kilka płacht zoranej i wysuszonej 
upałem roli. Tu bieg się zwolnił. Markiewicz z trudem do­
trzymywał kroku swoim sąsiadom, nogi grzęzły w tym 
piachu, krok się skrócił. Niecierpliwie gapił się przed sie­
bie: gdzie ci Niemcy. Strach mu przeszedł: tamtego babic- 
kiego wycia/nie słychać, zresztą czołgów nie atakowanoby 
na bagnety. Po czołgach zaś cóż może być groźne?

Może z kilometr galopowali. Daleki różaniec przydroż­
nych topoli, przecinających tę równinę. Może jeszcze z 
kilometr? Hen, z prawa ledwo widzialna plamka białych 
ścian, pewnie dwór. Ogląda się, z tyłu jeszcze dwie fale, 
po dwieście czy więcej metrów długości.

— Naprzód, naprzód! — wykrzykuje Dunecki. — Kie­
runek na drogę z topolami, biegiem!

Jak trzaskanie bicza, każde słowo jego na sekundę I 
dwie targa naprzód tyralierę. Zmęczenie jest jednak sil­
niejsze. Pootwierane usta, błędne oczy, karabiny kolbami 
żłobią bruzdki w zoranej glebie, ślina krzepnie, w gardle 
słodki i cierpki posmaczek.

źle obliczyli odległość. Marszem trzeba było, bieg na 
ostatnie półkilometra — myśli Markiewicz. — Szkoda ga­
dać, do tamtej skiby, 1 padam, zdycham.

Karabiny maszynowe, które poderwały ich do biegu, 
umilkły już od paru minut. Gdzie są Niemcy? Szkoda ga­
dać, nie poradzę... Jeszcze dziesięć kroków, raz, dwa... Dro­
ga pusta, czyżby za drzewami?

(Dalszy ciąg nastąpi)
116)
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Fot. (2) K. Przychodzki 
Ośrodek Zdrowia w Ciążeniu a zarazem Stacja Opieki nad Mat­
ką i Dzieckiem (w lipcu br. uruchomiona zostanie tu także izba 
porodowa) jest jednym z wielu urządzeń socjalnych, które w o- 
statnich latach oddane zostały tutejszej ludności. Przyczynia­
ją się one nie tylko do zmiany oblicza samej gminy, ale i do 

zmi<u?V psychiki jej mieszkańców.

Spółdzielnia Pracy Budowy 
i Napraw Taboru Kolejek 
Polnych w Poznaniu przyj­
mowała również zamówienia 
na wykonanie kilku czy kil­
kudziesięciu taczek budowla­
nych. Zdarzało się to jednak 
tylko od przypadku do przy­
padku, a największe przyjęte 
zamówienie nie przekraczało 
40 sztuk.

Ciągle narastający popyt na 
taczki budowlane skłonił kie­
rownictwo spółdzielni do po­
szerzenia stałego asortymen­
tu produkcji o taczki bu­
dowlane.

Jak przedstawiała się pierw­
sza seryjna produkcja? Otóż 
opierając się na pewnym już 
doświadczeniu z poprzedniej,

sporadycznej produkcji — na 
wyprodukowanie jednej tacz­
ki przeznaczono 16 godzin. 
Praca podzielona została na 
trzy operacje, w taki sposób 
jednak, że w zasadzie jeden 
robotnik i tak wykonywał 
taczkę w całości. Nieomal ca­
ła praca odbywała się ręcz­
nie, bez zastosowania mecha­
nizacji.

Wpływało to oczywiście na 
wysoką kalkulację i cenę go­
towego produktu.

* * •
Należy zwrócić uwagę, że 

swego czasu spółdzielnie spo­
rządzały samodzielną kalku­
lację, która była podstawą 
wyceny gotowego produktu.

Nawet jeśli organizacja

TAK BYŁO...

Troski i radości gminy Cigżeń
Prawie kilometrowej dłu­

gości ulica, jedyna tego ro­
dzaju w gminie, pełna jest 
przedziwnych kontrastów. U 
jej zachodniego krańca sto­
ją przygarbione zabudowania 
gospodarskie, rozrzucone w 
rozmaitych kierunkach — 
niczym pionki na szachowni­
cy. Nieco dalej, gdzie domy 
skupiają się ciaśniej ku dro­
dze, nagle, spoza szerokiej 
przestrzeni kolistego trawni­
ka wyrasta jasna, symetrycz­
na sylweta dwupiętrowego 
gmachu. Mieści się w nim 
Ośrodek Zdrowia i Stacja O- 
pieki nad Matką i Dzieckiem. 
Opodal — po przeciwnej 
stronie — długi, murowany 
budynek stałego kina wiej­
skiego. I znowu rzędy cha­
łup z gliny i cegły, krytych 
grubo strzechą. To jeden ze 
śladów sięgających swym po­
wstaniem lat byłego zaboru 
carskiego.

Z glinianymi, walącymi się 
stodołami sąsiaduje nowo­
czesny budynek apteki spo­
łecznej i stary, pobudowany 
z czerwonej cegły domek — 
siedziba Gminnej Rady .Na­
rodowej. Kilkadziesiąt me­
trów dalej, w obszerniejszym 
budynku, wysuniętym bokiem 
ku jezdni, znalazła pomiesz­
czenie Biblioteka Gminna i 
Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska". Przeciwle­
gły kraniec wsi zamyka pro­
stokąt gospodarczych zabu­
dowań PGR-owskich i potę­
żny trzypiętrowy gmach pa­
łacu, do którego przylega 
piękny kilku-hektarowy park. 
Pałac ten — ongiś rezyden­
cja biskupów, a w latach 
międzywojennych własność 
kilku bankrutujących kolej­
no obszarników — zajmuje 
dziś 7-klasowa szkoła pod­
stawowa i przedszkole.

Józef Tułasiewicz
starego z nowym, nie jest je­
dnak bynajmniej przypadko­
wy. Ma on swe głębsze pod­
łoże. W tej wsi, w której do 
dzisiaj tkwią ślady zacofa­
nia, wszystko co nowe zmie­
rza nie tylko ku zmianie jej 
starego oblicza, ale i ku zmia 
nie samego człowieka.

Podstawą rozwoju życia w 
Polsce stał się dzisiaj czło­
wiek pracy, gospodarz kraju.

nie samego 
Podstawą

Walka o człowieka
Oto i wszystko, co można 

zobaczyć w Ciążeniu — sie­
dzibie gminy, położonej opo­
dal Słupcy na pograniczu 
pow. wrzesińskiego i koniń­
skiego. Ten widoczny na 
pierwszy rzut oka kontrast

wiek pracy, gospodarz kraju. 
Nie jest -więc rzeczą obojęt­
ną jego stosunek do spraw 
społecznych, ani balast jego 
nawyków 1 obyczajów z da­
wnych lat.

W gminie Ciążeń te wła­
śnie sprawy występują ze 
szczególną ostrością. i stano­
wią niełatwy do rozwiąza­
nia problem.

— „Dużo kłopotu sprawia 
nam ospałość i bierny stosu­
nek pewnej części naszej lud 
ności do spraw społecznych, 
którymi żyje gmina — po­
wiedział w rozmowie z nami 
przewodniczący GRN — Ma­
rian Olejniczak. Nastawie­
nie to jest- szkodliwą pozo­
stałością z dawnych jeszcze 
lat, kiedy Ciążeń był gminą 
graniczną między b. zabora­
mi — pruskim i rosyjskim. 
Na pograniczu, jak to było 
dawniej w zwyczaju, ludzie 
żyli z handlu. Mimo upływu 
lat i zupełnej zmiany warun­
ków życia, część tutejszej lud. 
ności zachowała do dzisiaj 
dawniejszy, lekceważący sto­
sunek do pracy. Jest on po­
ważną przeszkodą w postę­
pach naszej pracy społecznej 
i w rozwoju samej gminy".

Podobny sąd usłyszeliśmy 
z ust kilku aktywistów, na 
barkach których — jak się 
okazało — spoczywa ciężar 
pracy społecznej w gminie. 
Zdania ich potwierdził tak­
że kierownik szkoły — Wa­
lenty Nowak, związany z 
Ciążeniem przeszło 40-letnią 
pracą zawodową i społeczną.

Nawyk życia „z dnia na 
dzień" charakteryzujący pe-

wną część ludności Ciążenia 
nie wiąże się — jak można 
by przypuszczać — z jej sy­
tuacją materialną. W tej 
gminie liczącej około 5 tys. 
mieszkańców, po dziś dzień 
największa własność sbęga 
jedynie 6 hektarów, a naj­
popularniejszym zajęciem 
bezrolnych jest nadal rybo­
łówstwo, traktowane 
po amatorsku.

raczej

/Va krótkiej fali

Szaleńcy między sobą...
Nowojorska agencja 

Reutera w dniu 19 maja 
donosi:

Według autorytatyw­
nych wypowiedzi dr Ro- 
bert-P. Knighfa, dyrekto­
ra Fundacji Riggs w Stock- 
bridge, (stan Massachu- 
sets) Amerykanie cierpią 
na poważne zaburzenia v- 
mysłowe. Cyfra chorych 
dochodzi do 9 milionów. 

.Obejmuje ona blisko 4mi­
liony alkoholików, 370 ty­
sięcy chorych umysłowo o- 
raz resztę, objawiających 
rozmaite stopnie nerioo- 
wych zaburzeń.*

piśmie amerykań- 
„The Saturday Re- 
of Literaturę’* Le-

W 
skim 
view 
wis Mumford pisze w na­
stępujący sposób:

„My tutaj w Ameryce 
żyjemy między szaleńca­
mi... Najwięksi szaleńcy to

ci spośród nas, którzy pia­
stują funkcje generała, 
admirała, senatora, uczo­
nego, sekretarza stanu czy 
wreszcie prezydenta. Nie 
pytając o zdanie narodu, 
usiłują krok za krokiem 
doprowadzić do zmiany 
powierzchni ziemi naszego 

• globu i zniszczyć na nim 
życie. Zapytuję się, dlacze­
go pozwalamy tym szaleń­
com w ten sposób działać 
i dlaczego nie podnosimy 
przeciwko temu głosów... 
Nasza niemoc jest dowo­
dem naszej choroby umy­
słowej”...

*
Wprawdzie nie przypusz­

czamy, aby owe wypowie­
dzi miały podziałać na 
wszystkich zamorskich 
szaleńców, jak elektro­
wstrząs. Jednakże pierw­
szym krokiem do leczenia 
— jest podobno — posta­
wienie dobrej diagnozy.

OMEGA

Potrzebny 
warsztat pracy

Po wojnie sytuację roz­
wiązała w pewnym sensie 
możliwość osiedlenia się na 
Ziemiach Zachodnich. Pra­
cę, własną ziemię i gospodar 
kę znalazło tam około 400 
osób. Podobnie i ostatnio ko­
rzystne warunki osadnictwa 
zagwarantowane przez pań­
stwo, skłoniły przeszło 30 o- 
sób do przeniesienia się na 
Ziemie Zachodnie. Radykal­
nej zmiany w życiu ludności 
dokonałoby jednak urucho­
mienie w Ciążeniu jakiegoś 
większego warsztatu pracy. 
Duże widoki rozwojowe mia­
łaby na przykład cegielnia 
lub betoniarnia ze względu 
na obfitość znajdującego się 
w okolicy żwiru i gliny. Jak 
mogliśmy stwierdzić, uru­
chomienie takiego warsztatu 
produkcyjnego byłoby zwią­
zane rz ambicjami mieszkań 
ców gminy.

Jest rzeczą interesującą, 
że w Ciążeniu mówi się tyle 
o konieczności zmiany daw­
nych nawyków ludności i że 
problem ten uzewnętrznił się 
dopiero w ostatnich latach. 
Oznacza to, że podobnie, jak 
do całej wsi polskiej dotarł 
i tutaj szerokim echem nurt 
nowego życia, w którym po 
raz pierwszy doszedł do głosu 
zwykły człowiek, że coraz 
bardziej uwidacznia się jego 
twórcze powołanie. Już sam 
fakt rozeznania tych zagad­
nień jest zapowiedzią zasad­
niczych przemian wśród tu­
tejszej ludności.

Sprawy tego rodzaju nie 
były nigdy przedtem przed­
miotem rozważań w Ciąże­
niu. Przeciwnie — lata mię­
dzywojenne, w których wieś 
była terenem wyzysku, sprzy 
jały jedynie rozwojowi sta­
rych wad i narastaniu prze­
ciwieństw społecznych. Sym­
bolem tych przeciwieństw 
był zwłaszcza pałac, w któ­
rym w zupełnym odosobnie­
niu od wszystkiego co wiąza­
ło się z życiem wsi rezydo­
wał wówczas kapitalista Ger- 
licz — syn dyrektora tram­
wajów łódzkich, 
800-hektarowym 
pieniądze ojca 
machinacjach 
Godny swego ojca synalek 
przebywał częściej jeszcze w 
drugim majątku „rodzin­
nym" — Sępolnie w pow. kol 
skim, powierzając interesy 
w Ciążeniu swemu admini­
stratorowi wykorzystującemu 
w dowolny sposób zatrud­
nionych w majątku robotni­
ków rolnych.

Cóż takich ludzi obchodzi­
ła wieś, jej warunki zdrowo­
tne lub kwestia rozwoju o- 
światy w gminie? Warto 
przypomnieć, że gdy prawie 
40 pokoi pałacowych stało 
pustką, kilkuoddziałowa szko 
ła podstawowa w Ciążeniu

gnieździła się kątem 
wsi, w kilku budynkach 
spodarczych; że gmina ____ 
miała wówczas nawet biblio­
teki. Myśl o własnym Ośrod­
ku Zdrowia czy stałym kinie 
wiejskim byłaby wówczas tyl 
ko bezpłodnym marzeniem.
Aby nadążyć 
za postępem życia

A przecież po stosunkowo 
niewielu latach w tej zapa­
dłej dawniej gminie zaczyna 
narastać nowe życie, przy­
tłaczając coraz bardziej 
swym rozmachem wszystko, 
co stare, co przypomina je­
szcze zacofanie i lata upośle­
dzenia wsi. Wyrazem tych 
przemian są właśnie nowo­
czesne urządzenia socjalne 
— Ośrodek Zdrowia, kino, 7- 
klasowa szkoła podstawowa, 
biblioteka gminna, Spółdziel­
czy Ośrodek Maszynowy 1 
budujący się w Jaroszynie 
Dom Ludowy. Wszystkie te 
instytucje uruchomiono po 
to, by służyły bezpośrednio 
ludności gminy; aby przybli­
żyć do zaniedbanej dawniej 
wsi oświatę, podnieść niski 
dawniej poziom produkcji 
rolnej, polepszyć stan zdro­
wotny ludności, by poprzez 
urządzenia kulturalne zwią­
zać ją z nowym, postępo­
wym nurtem życia naszego 
kraju.

Te wielce korzystne zmia­
ny mogły rozwinąć się 1 bę­
dą nadal narastać dzięki re­
wolucji społecznej, jaka do­
konała się i trwa po dziś 
dzień w Polsce Ludowej. Dzię 
ki temu, że wszyscy ludzie 
pracy w naszym kraju stali 
się jedynymi Jego gospoda­
rzami i współtwórcami no­
wego życia.

Wśród ludzi pracy w na­
szym kraju nie ma jednost­
ki, której energia byłaby 
zbędna i nie wiązała się z 
różnorodnym wysiłkiem ca­
łego narodu, zmierzającym 
do budowy lepszego i radoś­
niejszego życia. Nie wszyscy 
mieszkańcy gminy Ciążeń 
pojęli tę prostą prawdę i dla­
tego cechuje ich nieraz jesz­
cze bierny, stary stosunek do 
życia. Przełamanie do końca 
tych oporów przez ludność 
gminy Ciążeń przybliży jej 
awans społeczny i pozwoli 
na pełny rozwój sił, które 
ujawniły się już w wielu po­
żytecznych i wartościowych 
osiągnięciach.

we 
go­
nie

pracy była słaba, a wydaj­
ność — niska, spółdzielnia 
mimo wysokich kosztów wła­
snych nie ponosiła strat, gdyż 
cena produktu dostosowana 
była do przebiegu całego pro­
cesu produkcji.

W ten sposób nie uwzględ­
niano dostatecznie podsta­
wowych założeń naszej go­
spodarki, to jest walki o ob­
niżkę kosztów własnych — o 
akumulację socjalistyczną.

Był to oczywiście stan tym­
czasowy, który należało zmie­
nić.

Koniecznym okazało się 
roztoczenie ściślejszej kon­
troli nad kalkulacjami spół­
dzielni, przez Związek Bran­
żowy oraz przez Komisję 
Cennikową przy Prezydium 
WRN.

Od tego czasu spółdzielnie 
zwróciły baczniejszą uwagę 
na zagadnienie obniżki kosz­
tów własnych, gdyż ich kal­
kulacja musiała zmieścić się 
w ramach kalkulacji zatwier­
dzonej przez Komisję Cenni­
kową.

* « *
Tak jak wiele innych spół­

dzielni, walka o obniżkę kosz­
tów własnych toczyła również 
Spółdzielnia Pracy Budowy i 
Napraw Taboru Koleje^ Pol­
nych.

Gdy stary majster Kuchar­
ski twierdził, iż widzi możli­
wość obniżenia normy czasu 
na wykonanie taczki z 16 na 
8 godzin, przy zastosowaniu 
lepszej organizacji pracy i 
przy pewnym zmechanizowa­
niu procesu produkcji — pra­
cownicy z powątpiewaniem 
kiwali głowami.

— Owszem, którąś godzinę 
tam da się może urwać, ale 
żeby z 16 godzin na 8 godzin 
— to zupełnie niemożliwe — 
mówili.

Zaczęła się zawzięta walka 
czasem.
Zastosowanie mechanizacji 

spowodowało obniżenie czasu 
wykonania jednej taczki z 16 
godzin, najpierw na 12 i pół 
godziny, potem na 10 godzin.

Były to już bardzo poważne 
sukcesy przyczyniające się do 
obniżki kosztów własnych.

Do normy przewidywanej 
przez Kucharskiego brak było 
jeszcze dwóch godzin.

— Uda się czy się nie uda? 
Nawet i ci, co początkowo 

korzystając z wprowadzonych 
już ulepszeń technicznych i 
organizacyjnych osiągali łat­
wo bardzo wysokie wyniki w 
pracy, początkowo nie bardzo 
chętnie patrzyli na nowe 
normy. Zrozumieli jednak w 
końcu. Widząc starania kie­
rownictwa i reszty załogi z 
coraz większym zaciekawie­
niem obserwowali: dociągnie 
się do tych 8 godzin, czy nie.

Prace podzielono na 19 o- 
peracji. Do wycinania i gię­
cia zastosowano szablony, 
znacznie ułatwiające pracę. 
Dalej zarzucono system nito­
wania, zastępując go spawa­
niem. Odpadło więc wierce­
nie około 60 otworów przy 
każdej taczce, no i oczywiście 
samo nitowanie.

Walka o czas szła równo­
cześnie z walką o maksymal­
ne wykorzystanie surowca.

Aż wreszcie nadszedł dzień, 
w którym obliczenia wykaza­
ły, że czas wykonania jednej 
taczki nie przekracza 8 go­
dzin. Stary majster Kuchar­
ski nie mylił się.

* ♦ *
Obniżka kosztów własnych 

znalazła swój wyraz w cenie. 
Taczka, za którą klient pła­
cił 300 złotych, kosztuje obec­
nie 215 złotych.

II. RAWSKI

z

lokujący w 
majątku 

zdobyte na 
akcyjnych.

Około 80 proc, budynków gospodarskich w Ciążeniu krytych 
jest strzechą. Są one typowym obrazem upośledzenia material­
nego i kulturalnego wsi w lalach b. zaboru carskiego i zfłycza- 
sów rządów kapitalistycznych w Polsce. Dzisiaj, razem z takimi 
oto „zabytkami" jak gospodarstwo Franciszka Przybylaka (na 
zdjęciu) ginie w Ciążeniu powoli wszystko co stare, co przypo­

mina zacofanie i nędzę polskiej wsi.

Pod koniec 1931 r. obszarnicy 
pewni poparcia rządu sanacyj­
nego rozbili rokowania o umo­
wy zbiorowe w rolnictwie dla 
woj. poznańskiego i pomorskie- 
k , zmuszając szykanami i gro­
źbami wyrzucenia z pracy 50 
proc, robotników do podpisania 
kontraktów przygotowanych 
przez obszarników. Obniżono 
wówczas place oraz deputat o 
10 do 15 proc.

Pomimo tych obniżek nie 
wszyscy obszarnicy wywiązy­
wali się z przyjętych zobowią­
zań.

„Walka Ludu" — jedyne 
wówczas na terenie poznań­
skiego legalne pismo, broniące 
spraw robotniczych i chłop­
skich, nieomal w każdym nu­
merze umieszczało skargi z te­
renu. Oto kilka przykładów: 

„W majątku Zydowo zwol­
niono kilkudziesięciu robotni­
ków, zmuszając pozostałych, 
aby pracowali po 14 i więcej 
godzin."

„Od 19 stycznia trwa strajk 
w folwarku Runowo. Zaległości 
zarobków sięgają kwoty 6000 
złotych. Strajk trwa już drugi 
miesiąc. Ze rodziny robotników 
cierpią głód i nędzę nic tych 
panów nie obchodzi." (W. L. 
nr 2 r. 1932.)

„W Piaskowie, pow. szamo­
tulski wybuchł strajk robotni­
ków rolnych. Powodem strajku 
jest niewypłacanie zarobków i 
deputatu od 3 miesięcy r. bież, 
i za 5 miesięcy jeszcze z r. ub." 
(W. L. nr 19 r. 1932)

„W folwarkach Pamiątkowo, 
Przecławek i Zalewo (woj. po­
znańskie) wybuchł strajk z po­
wodu zaległych od 8 miesięcy 
zarobków i deputatów.
(W. L. nr 12 r, 1933)

Przegiąd prasy
SŁOWO POWSZECHNE, 

katolickie pismo codzienne, 
zamieszcza w numerze nie­
dzielnym wywiad z ks. Hen­
rykiem Kwiecińskim, oficja­
łem Sądu Biskupiego w Lu­
blinie, wiceprzewodniczącym 
Wojewódzkiej Komisji Inte­
lektualistów i Działaczy Ka­
tolickich przy PKOP. Ksiądz 
Kwieciński nawiązując do o- 
becnej sytuacji w kiaju 
stwierdza:

„Na terenie naszego kraju toczy 
się potężna walka propagandowa. 
Walka toczy się nie o byle jaką 
stawkę, bo o nastawienie moralne 
całego narodu. Polacy, zarówno 
wierzący i k i niewierzący, zjed­
noczeni w narodowym froncie wal­
ki o pokój i plan 6-le’ni, rzucają 
argumenty odbudowanych znisz­
czeń wojennych, argumenty nowo­
powstających zakładów przemysło­
wych, argumenty rozwoju zakresu 
nauczania i świadczeń socjalnych. 
Użyte tu wyrażenie „zarówno wie­
rzący jak i niewierzący" odpowia­
da prawdzie, ponieważ ludziom do­
brej woli z obu stron odrębność 
doktrynalna nie przesłania faktu, 
że wszystkich, Polaków musi stale 
łączyć miłość dobra powszechnego, 
która się wyraża w służbie kon­
kretnym, historycznym potrzebom 
narodu polskiego. Jednocześnie 
jednak społeczeństwo polskie jest 
stale atakowane przez propagandę 
wrogą interesom narodowym.

Wskazując zbrodnicze cele 
przyświecające propagandzie 
wroga który pragnie wszelki­
mi siłami osłabić jedność na­
rodu, przeprowadzić linię po­
działu między wierzącymi i 
niewierzącymi, ksiądz Kwie­
ciński ujawnia motywy po­
stępowania wrogów Polski 
mówiąc:

„Chodzj Im o to, aby Polska z 
krab’ w którym nie tylko Rząd, 
ale olbrzymi, godzien najwyższego 
szacunku, wysiłek wielomiliono­
wych mas bezpartyjnych buduje 
potęgę przemysłową narodu, stała 
się terenem, gdzie znajdą się Po­
lacy zdolni wspomóc obcą inter­
wencję w obronie prywatnej wła­
sności. Chodzi im o to, aby Po­
lacy nie bazowali swego poczucia 
niepodległości i dumy narodowej 
na budowie własnego potężnego 
przemysłu, na coraz ściślejszym 
zagospodarowywaniu Ziem Zachod­
nich, ale na uczuciach nienawiści 
do narodów Związku Radzieckiego 
i na postawieniu własnych Ziem 
Zachodnich do przetargu między­
narodowego."

Charakteryzując cele, do 
których zmierzają zagranicz­
ne ośrodki propagandy, jako 
wrogie interesom narodu 
polskiego i sprzeczne z pod­
stawowymi zasadami moral­
nymi, ksiądz Kwieciński mó­
wi o zadaniach działaczy ka­
tolickich w Polsce w nastę­
pujący sposób:

„W przeciwdziałaniu niebezpie­
czeństwu powinniśmy użyć potęgi 
argumentacji moralnej. Trzeba 
bardzo jaskrawo wykazywać komu 
trzeba, że obóz, pragnący rozpętać 
wojnę w skali międzynarodowej 
i siać dywersję bratobójczą w skali 
polskiej, nie ma prawo powoływać 
się na żadne racje natury etycz­
nej. Wszelka działalność konspi­
racyjna, wszelka dywersja w na­
szym kraju nie jest niczym innym, 
jak próbą zastosowania przemocy 
dla celów etycznie złych, a naro­
dowo szkodliwych.
GL S Nr 128
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2^nam siwawego młodzleń- 
ca, który na bujnym 

koncie swoich alkoholowych 
wyczynów z dumą zarejestro­
wał taki oto numer: którejś 
okupacyjnej nocy, nie zważa­
jąc na policyjną godzinę, w 
stanie mocno „zabalsamowa­
nym”. wziąwszy pod pachę 
Walizkowy patefbn udał się z 
nim przed posterunek żan­
darmerii i tu, ku uciesze 
wartujących, odegrał wiązan­
kę legionowych melodii.

Dziwicie się, że żandarmi 
nie wsadzili pijaka do „mam- 
ra”? A nie wsadzili. Przeciw­
nie. Jeden z nich odprowadził 
naszego „bohatera” (za ta­
kiego przynajmniej okrzycza­
ło go nazajutrz miasteczko) 
do domu. Nie ma się co dzi­
wić bezkarności, którą hitle­
rowcy stosowali wobec pija­
ków: taki mieli rozkaz. Za­
usznicy fiihrera wiedzieli, że 
alkohol rozbraja naród, że o- 
słabia wolę walki. Zalewali 
więc kraj okupowany stru­
mieniami taniej wódki, by 
słabsze charaktery topiły w 
nim swoje człowieczeństwo. 
Spośród zwolenników mono­
polki, niejednokrotnie za jej 
cenę, łatwo było werbować 
szpiclów i zdrajców.

zabrakło mu broni przeciw 
•własnemu narodowi.

Mistrz małych rycin

Mefoda hitlerowców 
nie była nowa

Hitler zresztą, nawet w tym 
wypadku, nie był zbyt orygi­
nalnym wynalazcą. Alkohol 
od początku swego istnienia 
stanowił broń w ręku ciemię- 
życieli. Mówią nam o tym 
dzieje Indian w Ameryce, mó­
wi nam o tym i nasza włas­
na historia z okresu między­
wojennego dwudziestolecia. 
Wtedy, kiedy sprzedany obce­
mu kapitałowi przemysł „mo­
carstwowej” Polski nie mógł 
na żadnym odcinku zaspoko­
ić zapotrzebowania wewnętrz­
nego, kiedy nędza była sta­
łym sublokatorem robotni­
czych ruder i chłopskich wa­
lących się chałup, kiedy sto­
pa życiowa mas społeczeń­
stwa obniżała się w sposób 
tragiczny — notorycznie fał­
szowany rocznik statystyczny 
w jednej tylko dziedzinie no­
tował sukces: ilość produko­
wanego spirytusu konsum- 
■cyjnego wzrosła na przestrze­
ni lat 1929—38 o 200 tysięcy 
hektolitrów.

Reżim sanacyjno - faszy­
stowski nie dbał o produkcję 
broni przeciw wrogowi ze­
wnętrznemu — troskliwie 
jednak zabiegał o to, by nie

Przyczyny i skutki
Powstać może pytanie, dla­

czego pewna cześć społeczeń­
stwa, wtedy gdy głód do­
skwierał, gdy w domu trzeba 
było gotować kartofle w nie- 
solonej wodzie, tak łatwo u- 
legała nałogowi pogrążając 
się w coraz większej nędzy,

Sprawa jest prosta. Czło­
wiek, któremu życie niosło 
strawę sporządzoną z łez i 
piołunu — jeśli nie dojrzał 
jeszcze do walki z przyczyna­
mi zła, jeśli był słaby — szu­
kał ucieczki od swojej nędzy. 
Drogowskaz ustawiony ręką 
Rakowskich j Piłsudskich 
wskazywał mu dwa kierunki 
tej ucieczki. Pierwszy z nich 
prowadził na kazanie księdza 
proboszcza, który uczył, że 
konflikt między dziedzicem- 
ciemiężycielem a chłopem 
trzeba rozwiązać... modlitwy, 
że błogosławieni są cl, którzy 
w pokorze ducha i cierpliwie 
znoszą niesprawiedliwość i 
prześladowanie. Drugi kieru­
nek prowadził naprzeciw: do 
karczmy. Tu narkotyk zapa­
chu kadzideł ustępował miej­
sca środkowi bardziej rady­
kalnemu. Wódka pozwalała 
— na krótko — zapomnieć o 
tym, co dokuczliwie zapiekło 
w sercu.

Polska Ludowa wszelkimi 
siłami walczy z nadużywa­
niem alkoholu. Leczymy pija­
ków. Podnosząc cenę wyro­
bów alkoholowych staramy 
się wytrącać pijakom możli­
wość ulegania nałogowi. 
Związki zawodowe, organiza­
cje społeczne prowadzą o- 
gromną akcję uświadamiają­
cą, wychowawczą.

twienia były właściciel prze­
mysłowego obiektu, rozpar­
celowany obszarnik, wczoraj­
szy sklepikarz i dzisiejszy ku­
łak. Im jest źle — uciekają 
od naszego życia do wódki. 
Nimi nie przejmowalibyśmy 
się zbytnio. Ale banda niero­
bów nie ogranicza się do te­
go. Za podszeptem wrogich a- 
gentur zagranicznych, za pod­
szeptem emigracyjnych wy- 
cirusów, czasem z inicjatywy 
własnej, ze świadomością pro­
wadzenia akcji dywersyjnej 
ciągną do wódki ludzi pracy 
słabszych moralnie, a nie­
świadomych jeszcze niebez­
pieczeństwa zarówno osobi­
stego, jak i narodowego. Ban­
dyci łudzą mirażami leku na 
przejściowe kłopoty: zapom­
nisz bracie na chwilę — bę­
dzie cl lżej.
Trzeba tłumaczyć 
i wychowywać

Oczywiście — sprawa wyżej 
poruszona nie jest jedynym 
źródłem pijaństwa. Są i tacy, 
którzy wpadają w ten na­
łóg bez niczyjej pomocy. Z 
głupoty. Z chęci „użycia”.

Tym , ludziom tłumaczyć 
trz°ba, że nieświadome dz' i- 
lanie na azkodę państwa i 
społeczeństwa — w skutkach 
jest tak samo szkodliwe, więc 
zasługujące na karę, jak 
świadome. Trzeba im wyjaś­
nić, że jeśli wróg jeszcze do 
nich nie dotarł — to dotrze 
jutro i, natrafiwszy na mo­
ment słabości wprzęgnie do 
kieratu zdrady, bo przecież 
na nich, na pijaków kieruje 
przede wszystkim swe o. zy 
rekrutujący dywersantów 
sponent trumanowskich 
milionów dolarów.

Jest wiele powodów, 
których walka z pijaństwem 
stanowi obowiązek całego 
społeczeństwa: dbałość o
każdego człowieka, troska o 
zdrowie narodu, troska o ro­
dzinę itd. Ale najważniejszym 
bodaj między nimi jest nakaz 
czujności wobec wroga, który 
nie zrezygnował z walki, 
wszelkimi środkami stara się 
nie dopuścić do zwycięstwa 
socjalizmu w Polsce. Nieza­
chwiana postawa całego spo­
łeczeństwa pokrzyżuje jego 
plany, (m)

W roku ubiegłym minęła 150 
rocznica śmierci wybitnego rysow­
nika i sztycharza polskiego — Da­
niela Chodowieckiego. Ciekawa i 
bogata twórczość tego artysty 
obejmuje około 4000 rysunków, 
2000 rycin i 30 prac malarskich. 
Nie był więc Chodowiecki mala­
rzem w pełnym znaczeniu tego 
słowa, lecz doskonałym rysowni­
kiem i rytownikiem — mistrzem 
akwaforty i małych obrazków. 
Twórczość jego zajmuje szczegól­
ną pozycję na tle rozwijającej się 
sztuki w drugiej połowie XVIII w.,

Daniel Chodowiecki
autoportret

Plan szybkiego rozwoju Wielkopolski
I

Kto dziś 
nadużywa alhoholu

Zmieniły się warunki życia 
robotnika i chłopa: przestał 
on cierpieć głód, nędzę. Zni­
kły powody do rozpaczy, któ­
ra wczoraj prowadziła czło­
wieka pracy pod ów drogo­
wskaz kierujący na bezdroża.

A przecież — mimo to — 
ciągle jeszcze pijaństwo jest 
u nas plagą społeczną, zja­
wiskiem masowym. Gdzież 
szukać przyczyn? Alkohol — 
mówiliśmy o tym — jest u- 
cieczką słabych. Z drugiej 
strony jest on bronią w ręku 
wroga.

W wódce topi swe zmar-

Wojewódzka Rada Naro­
dowa w Poznaniu zatwier­
dziła plan gospodarczy Wiel­
kopolski na rok 1952. Plan 
ten obrazuje coraz pełniej­
szy rozwój naszego kraju, 
mówi o szybkim rozwoju 
przemysłu i podnoszeniu po­
ziomu bytowo-kulturalnego 
ludności pracującej; w pla­
nie tym przebija troska o 
jeszcze szybszy rozwój gospo­
darczy i społeczny.

Plan dla przemysłu nasta­
wiony jest na większe zao­
patrzenie ludności, zwięk­
szenie produkcji, polepszenie 
jakości i rozszerzenie asorty­
mentów wyprodukowanych 
towarów, ze szczególnym u- 
względnieniem w produkcji 
przedmiotów codziennego 
żytku.

li­

Wzrost produkcji 
i nowe zakłady

Plan dla województwa 
znańskiego na rok 1952 prze­
widuje wzrost wartości pro­
dukcji przemysłu drobnego o 
22,7% w stosunku do poziomu

po-
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Także

Usunąć bałagan
Nr zlecenia 3668 — ubrania 

i damski kostium oddane 14 
marca do czyszczenia w Miej­
skiej Pralń; i Farbiarni Gniez­
na, punkt fabryczny Poznań, 
ul. Rokossowskiego 80. Kostium 
przysłano terminowo, po czte­
rech tygodniach. Ubranie do 
dziś jeszcze czyszczą — bez 
skutku widoczniel

Nr zlecenia 3014/15.
dwie sztuki: spodnie i męska 
kurtka. W jednym dniu, 8 mar­
ca, oddano je w punkcie fa­
brycznym nr 5, przy ul. Kra­
szewskiego 17. I o dziwo! Zno­
wu tylko jedną czgść garderoby 
wyczyszczono, mianowicie spo­
dnie. Kanadyjki jak nie ma, 
tak nie ma.

Klient na próżno zdziera ze­
lówki, opłaca telefony , do 
Gniezna, molestuje niewinne 
sklepowe i niszczy zdrowie, 
chodząc w chłodne dni bez cie­
plejszego okrycia.

Widocznie w gnieźnieńskiej 
pralni panuje taki bałagan, że 
kierownictwo nie wie, jak z 
niego wybrnąć! W przeciwnym 
bowiem razie, ustawiczne mo­
nity odniosłyby jakiś skutek, 
tym więcej, że dwa przytoczo­
ne wypadki nie są wcale od­
osobnione.

Na ostatniej stronie zlecenia 
wydanego klientowi przez fir­
mę, czytamy taki paragraf:

„Powierzone rzeczy powinny 
być niezwłocznie po wykona­
niu odebrane. W razie zgło­
szenia się po odbiór w póź­
niejszym terminie jak dwa mie­
siące od dnia wykonania zlece­
nia, placówka pobiera za każ­
dy rozpoczęty następny miesiąc 
25 proc, od ceny opracowania, 
tytułem składowego."

A gdy klienci zgłaszają się 
we właściwym terminie, to 
pralnia urządza takie „zaba­
wy", że trzeba ją przeprać w 
rubryce „Prz.epierki"! (Dan)

Zdanie Edmunda Rybackiego
Na wiejskiej drodze, ciąg­

nącej się z Rawicza do Świ- 
jniar, Bobiel, Wojtnik i Załą- 
■ ezyna pojawia się każdego 
ranka platforma konna Ed­
warda Rybackiego. Z pośpie­
chem ładuje on stojące przed 
chatami konwie z mlekiem, 
ażeby po kilku godzinach do­
starczyć je do Powiatowych 
Zakładów Mleczarskich w Ra­
wiczu. Rybacki jest mocno 
zainteresowany wzrostem od­
stawy mleka przez „swoich” 
— jak ich nazywa — gospo­
darzy. Cieszył się razem z ni­
mi, gdy dostarczali w miesią­
cu na jego wóz przeszło 15 
tysięcy litrów, albo gdy Załą- 
czyn, gdzie jest tylko 15 od- 
stawców, pobił inne gromady, 
posiadające więcej hodowz- 
ców bydła.,

— W tym miesiącu pewnie 
ponad 20 tysięcy litrów za­
wiozę do mleczarni — mówi 
Rybacki do chłopow. Dekret 
o obowiązkowych dostawcach 
mleka będzie wypełniało te­
raz więcej gospodarzy, a 
wiem, że ci, co odstawiali 
przedtem starają się sprzeda­
wać jeszcze więcej. Otrzymu­
ją przecież za nadobowiązko­
wo odstawione litry większą 
zapłatę i przydział masła. 
Zapytajcie Anny Stawarskiej 
z Załączyna, Jana Michal- 
skiego ze świniar albo Fran­
ciszka Belę z Bobiel co my­
ślą o dostawie mleka. Odpo­
wiedzą wam, że jeśli dobrze 
prowadzi się hodowlę bydła,, 
można trzykrotnie, a nawet 
pięciokrotnie wykonać nało­
żony dekretem plan.

W słowach Rybackiego nie 
ma cienia przesady. Małorol­
ny chłop Wiktor Chudak z 
Zawad odstawia dziennie do 
30 litrów mleka, a jego rocz­
ny pląn odstawmy wynosi 160 
litrów Podobnie z łatwością 
wywląże się ze swego obo­
wiązku Rafał JarczewTski z 
Szymonowa. Od trzecn krów

sprzedaje on dziennie 40 li­
trów mleka, podczas gdy obo­
wiązkową odstawę wyznaczo­
no mu w wysokości »0 litrów 
rocznie.

— Moim zdaniem dekret 
jest najzupełniej słuszny — 
mówił Józef Nowak ł Goła- 
chowa. Ukróci on teraz spe­
kulację, co przyniesie poży­
tek całemu społeczeństwu. Z 
dwóch ha mam odstawić 
rocznie 320 litrów, lecz w jed­
nym tylko miesiącu sprzeda- 
ję 900 litrów. Podobne nad­
wyżki mają również moi są- 
siedzi.

W przeciągu kilku dni po 
wydaniu dekretu liczba od- 
stawców wyrosła w powiecie 
rawickim o 300 gospodarzy. 
Równolegle z tym podniesie 
się o 20% ilość odstawianego 
mleka. Wielu z rolników, wy­
pełniających obecnie obywa­
telski obowiązek odstawy 
mleka, dawmiej sprzedawało 
je na rynku, podnosząc lub 
zniżając dowolnie ceńy. Tę 
samą metodę stosowali kupu­
jący od nich nabiał speku­
lanci. Ubocznym handlem 
trudnili się zwłaszcza bogaci 
chłopi z Szkaradowa, Słupi, 
Zielonej Wsi i Wydaw. Masło 
.sprzedawali oni na rynku w 
Rawiczu po 60 zł za kilogram. 
Nic dziwnego, że gromady te 
nie wykonywały swoich pla­
nów odstawy mleka i w prze­
ciwieństwie do Kąt, Szyma­
nowa i Masłowa — uchodziły 
za najgorsze w tym względzie 
w całym powiecie.

Dekret wyznaczył teraz 
sprawiedliwie dostawy mleka 
z każdego gospodarstwa. Ci, 
którzy uchylali się dawniej 
od tego obowiązku, biorą już 
udział w dostawie. Wóz Ed­
warda Rybackiego ciężej te­
raz toczy się po drodze. Każ­
dego dnia przywozi bowiem 
do mleczarni co najmniej o 
30% więcej mleka.

A. KACZKOWSKI

osiągniętego z końcem ubieg­
łego roku. Wykonanie tych 
zadań zapewni realizacja po­
ważnych inwestycji i urucho­
mienie szeregu nowych za­
kładów. Przewiduje się bo­
wiem budowę fabryki piast 
rowerowych i suszarń, rozbu­
dowę zakładów samochodo­
wych, przemiału mineralne­
go i innych, odbudowę czte­
rech zakładów przemysło­
wych. Wszystko to przyczyni 
się do dalszego uprzemysło­
wienia Wielkopolski i rozsze­
rzy jeszcze bardziej jej moż­
liwości produkcyjne.

Dla lepszego zaspokojenia 
potrzeb kraju i ludności 
znacznie wzrośnie produkcja 
przemysłu metalowego,
drzewnego 1 spożywczego, 
przy czym w branży metalo­
wej wielokrotnie wzrośnie 
produkcja odlewów żelaz­
nych, maszyn młyńskich, 
części zamiennych do moto­
cykli i rowerów. Poważnie 
zwiększą produkcję również 
i inne branże, między innymi 
chemiczna, drzewna i mate­
riałów budowlanych.

Wszystko to wskazuje, że 
plan nastawiony jest.mie tyl­
ko na dostarczenie ’imaszyn, 
urządzeń i surowców dla 
przemysłu, ale również jesz­
cze w szerszym stopniu niż w 
roku ubiegłym uwzględnia 
potrzeby mieszkańców Wiel­
kopolski.
W trosce o pokrycie 
potrzeb konsumentów

Uwidacznia to zresztą u- 
kład asortymentowy, w któ­
rym wyraźnie widać troskę o 
jeszcze lepsze zaspokojenie 
potrzeb mieszkańców miast i 
-wsi w artykuły spożywcze i 
przemysłowe. Aby lepiej za­
spokoić potrzeby ludności, 
drobna wytwórczość zwiększy 
w roku bieżącym produkcję 
artykułów codziennego użyt­
ku, między innymi bielizny 
dla dzieci do lat 5, bielizny 
pościelowej, stołowej, dzianej, 
pończoch, skarpet, szkła, por­
celany, płyt podeszwowych, 
mebli, cukierków, świec, 
proszku do prania.

Szerokie rzesze konsumen­
tów powitają zapewne z za­
dowoleniem przewidziane w 
planie na rok bieżący rozsze­
rzenie produkcji i asortymen­
tów towarów wytwarzanych 
przez masarnie, piekarnie i 
inne zakłady, zwiększenie 
produkcji przetworów owoco­
wych o 200—680%, wzrost 
produkcji musztardy, octu i 
innych artykułów domowego 
użytku.

Produkcja 
nowych artykułów

Ale drobny przemysł zmie­
rza nie tylko do zwiększenia 
produkcji artykułów już wy­
twarzanych. Stale rosnąc, po­
dobnie jak i potencjał gospo­
darczy naszego kraju, uru­
chomi w roku bieżącym pro­
dukcję artykułów nowych, 
dotąd nie wytwarzanych 
przez drobną wytwórczość 
woj. poznańskiego, jak ma­
szyny i urządzenia dla prze­
mysłu spożywczego, sprzęt 
oświetleniowy, odsiewacze i 
mieszarki do mąki, naczynia

świec,

kuchenne, tkaniny pościelo­
we, cerata, środki ochrony 
roślin, artykuły sanitarne i 
wiele wiele innych.

Udogodnienia dla wsi
Pamiętano tu także o PO; 

trzebach wsi, o tym jak ulżyć 
chłopom w kłopotach, jakie 
sprawia naprawa narzędzi 
gospodarskich. Były wpraw­
dzie zarządzenia nakładają­
ce na rzemieślnicze spółdziel­
nie pomocnicze obowiązek 
zorganizowania na wsi punk­
tów naprawy naczyń domo­
wych, sprzętu rolniczego, dla 
ułatwienia chłopom życia na 
wsi. Były różne instrukcje, 
ale niestety — spółdzielnie 
rzemieślnicze nie rozwijają 
usług w stopniu wystarczają­
cym dla zaspokojenia potrzeb 
wsi i w rezultacie naprawa 
naczyń i narzędzi rolniczych 
naraża rolników nawet na 
całodzienne wyjazdy.

Jest to zbyt wielka strata 
czasu i dlatego też w trosce 
o ułatwienie życia na. wsi w 
planie przewidziano wzrost 
usług nieprzemysłowych oraz 
rozbudowę zakładów i punk­
tów usługowych. Zwiększy 
się ponadto o 37% ilość bry­
gad lotnych dla obsługi wsi 
co będzie dużym udogodnie­
niem dla chłopów, gdyż 
szczególnie silnie wzrośnie i- 
lość brygad dla remontu ma­
szyn i narzędzi rolniczych, 
naprawy sprzętu gospodar­
stwa domowego, usług ko­
walskich i ślusarskich.

♦
Realizacja planu gospodar­

czego na rok bieżący nie jest 
łatwa. Mamy przecież wyko­
nać zadania, które zapewnią 
dalsze uprzemysłowienie 
Wielkopolski, wysoki wzrost 
produkcji i jej rozszerzenie o 
nowe asortymenty, lepsze 
zaopatrzenie ludności w po­
trzebne towary.

Wszelkie budownictwo wy­
maga dużych, wprost kolo­
salnych nakładów, jakie 
obserwujemy w naszym kra­
ju. Realizacja tego wielkiego 
dzieła wymagać będzie peł­
nej mobilizacji wszystkich 
sił i środków, stałego wzro­
stu wydajności pracy, roz­
woju współzawodnictwa ra­
cjonalizatorstwa nowator­
stwa, obniżki kosztów 
snych.

Dla wykonania tego 
kiego zadania trzeba 
błaganie walczyć z wszelki­
mi przejawami marnotraw­
stwa czy bezmyślnej roz­
rzutności, tępić wszelkie 
przejawy szkodnictwa i wro­
giej działalności. Należy o- 
szczędnie szafować groszem 
publicznym i każdym kilo­
gramem materiałów, gdyż z 
drobnych cząstek pomnożo­
nych przez miliony wyrosnąć 
może wielka siła, wielkie 
zbiorowe bogactwo.

Czeka nas wiele trudu, ale 
też i wielki jest cel, do któ­
rego dążymy, 
przecież wielki, 
gmach, któremu na imię Pol­
ska; gmach, • w którym bę­
dziemy żyć szczęśliwie, nasze 
dzieci i następne pokolenia.

BR. LISOWSKI

wła-

wiel- 
nieu-

Budujemy 
wspaniały

a jego realistyczny sposób wypo* 
wiadania się zasługuje, zwłaszcza 
dzisiaj, na uwagę.

Daniel Chodowiecki urodził sląj 
w r. 1726 w Gdańsku w rodzinie 
z dawna osiadłych tam kupców, 
których przodkowie pochodzili z 
Wielkopolski. Już w bardzo mło­
dym wieku odkrył w sobie talent 
i zamiłowanie do rysunku, lecz 
przeznaczony do zawodu kupiec­
kiego nie mógł w pełni poświęcić 
się pracy nad rozwinięciem swych 
zdolności. Nie kształcił się więc 
w żadnej szkole malarskiej i nie 
rysował pod kierunkiem jakiego­
kolwiek artysty. To — co zdo­
był w życiu — zawdzięczał wy­
łącznie własne! pracy, niezwykłej 
wytrwałości i niezawodnemu in­
stynktowi. Surowy talent młodego 
Daniela starała się rozwinąć jedna 
z ciotek, artysty — zajmująca się 
malowaniem miniatur. Pojętny u- 
czeń szybko zdystansował nauczy­
cielkę i zaczął z powodzeniem ry­
sować portrety, kopiować malo­
widła zdobiące, sale gdańskiego 
Dworu Artusa i sztychowane o- 
brazy Watteau i Lanciefa.

Mając lat 17 Chodowiecki wy­
jechał do Berlina i tam osiadł na 
stałe. Poświęcił się teraz sztuce 
z całym zapałem, rysował wiele 
z natury i wgłębiał się w tajniki 
techniki metalorytfiiczej. Próbował 
również malować. Przez długie lata 
prace jego nie wzbudzały szczegól­
nego zainteresowania krytyków 
i mecenasów sztuki — dopiero 
jeden z jego nielicznych obrazów 
olejnych — „Pożegnanie Calas‘a 
z rodziną" zwrócił uwagę znawców 
na talent artysty. Dzieło, to zo­
stało potem powtórzone i rozpo­
wszechnione w akwaforcie.

Od tego również czasu ęhodo- 
wiecki poświęcił się głównie 
sztycharstwu. Metalorytnictwo by­
ło w owym okresie niezwykle 
modne i popłatne. Wiek Oświece­
nia sprzyjał rozkwitowi technik 
graficznych ze względu na wzrost 
ruchu, wydawniczego. W drugiej 
połowie XVIII wieku zaczęły uka­
zywać się liczne książki powie­
ściowe i dzieła naukowe, poezje, 
almanachy, encyklopedie i popu­
larne kalendarze. Zgodnie z du­
chem tamtych czasów wymagały 
one licznych ilustracyj, akcentów 
i ozdób graficznych. Chodowiecki 
miał więc pole do popisu i rychło 
stał się jednym z najlepszych ilu­
stratorów literatury niemieckiej'. 
Prace jego ozdobiły dzieła Goethe­
go, Schillera, Lessinga, Klopstocka, 
Nicolaia, Gellerta... Powierzano 
mu również wykonywanie rysun­
ków do przekładów z literatury 
obcej: Rousseau, Voltaire‘a, Szeks­
pira, Cervantesa, Richardsona i 
wielu innych. Chodowiecki wyko­
nał również ilustracje do przekła­
du poematu Krasickiego — „Sta­
rzec odmłodzony".

Artysta wypowiadał się najle­
piej w małych obrazkach. Potrafił 
zamknąć w nich świetnie, podpa­
trzone sceny z życia niemieckiego 
mieszczaństwa, tchnąć w nie ów 
charakterystyczny dla danej epoki 
sentymentalizm, przemycić kapi­
talne nieraz fragmenty zaobserwo­
wanych sprzeczności społecznych. 
Rozległa dziedzina jego zaintereso­
wań artystycznych obejmowała 
portrety i sceny rodzajowe, krajo­
brazy i rysunki satyryczne, sceny 
historyczne i mitologiczne. Prace 
Chodowieckiego charakteryzuje ja­
sne uchwycenie sytuacji i wierne 
jej odtworzenie. Rzecz ciekawa — 
im mniejszy był rysunek, tym 
ostrzejsze i żywsze jego ujęcie. 
Wspaniale są jego, „rysunki, na 
marginesie", ryte igłą na nieza- 
rysowanych płaszczyznach płyty 
metalowej i ścierane przed dru­
kiem właściwych ilustracji. W 
pracach większych artysta popa­
dał w zbytnią afektację i przesadę.

Cale nieomal życie spędził Cho­
dowiecki w Niemczech, ale mimo 
to pozostał Polakiem. Argumentom 
niektórych szowinistów niemiec­
kich, jakoby artysta pochodził z 
rodziny zniemczałych gdańszczan 
i poprzez swój długi pobyt w Ber­
linie stał się stuprocentowym Pru­
sakiem, przeczy najwymowniej 
wypowiedź samego Chodowieckie­
go zawarta w liście pisanym w, r. 
1796 do Józefa Łęskiego (a więc 
przy końcu swego życia), w któ­
rym czytamy: „Mam sobie za za­
szczyt, że jestem prawdziwym Po­
lakiem". Aby adresatowi nie, po­
zostawić najmniejszych złudzeń co 
do- swego istotnego pochodzenia, 
Chodowiecki podaje , szczegółowy 
rodowód swej 
1583.

Przynależność 
Chodowieckiego 
sztą z wielu jego prac. Znane, są 
zbiory jego rysunków z dziennika 
podróży do Gdańska w 1773 roku, 
rysunki wiążące się z pobytem 
Chodowieckiego w Krakowie w r. 
1750 i prawdopodobnie w Warsza­
wie w latach 1760—62. Oglądamy 
na nich sceny z życia szlachty 
i mieszczaństwa polskiego oraz 
kompozycje historyczne odnoszące 
się do dziejów Państwa Polskiego.

Aby uczcić pamięć wielkiego 
artysty dyrekcja Muzeum Pomor­
skiego w Gdańsku zorganizowała 
w ub. roku wystawę zachowanych 
w Polsce prac Daniela Chodowiec­
kiego. Dzięki życzliwej pomocy 
wielu placówek muzealnych i bi­
bliotecznych zebrano kilkaset eks­
ponatów, dających w sumie do­
kładną’’ obraz twórczości artysty 
i dostateczne wyobrażenie o jego 
niezwykłej pracowitości. Wysta­
wa ta przybyła ostatnio do Pozna­
nia i otwarta została w salach Mu­
zeum Narodowego.

TADEUSZ PASIKOWSKI

rodziny od roku

narodowa Daniela 
promieniuje zre-
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Sportowcy 
jarocińscy 
budują stadion

Brak stadionu sporto­
wego dawał się poważnie 
odczuwać mieszkańcom 
Jarocina. Kilkakrotnie 
już podejmowano inicja­
tywę budowy, nigdy jed­
nak nie doczekała się o- 
na realizacji.

Obecnie przy współ­
pracy Prezydium MRN, 
energicznie przystąpiono 
do realizacji projektu.

Cześć urządzeń, mia­
nowicie boisko do piłki 
nożn.ej. oddano już do 
użytku.

Członkowie Kół Spor-' 
towych Kolejarz i Gwar-| 
dia podjęli zobowiązanie 
przepracowania przy bu­
dowie stadionu 500 go­
dzin. Duże zainteresowa­
nie budową przejawia 
również młodzież Pań­
stwowej Szkoły Ogólno­
kształcącej i Zasadniczej 
Szkoły Metalowej, (wjc)

Wojewódzkie zawody SP

Już w marcu rozpoczę­
ły się kwalifikacyjne za­
wody junaczek i juna­
ków SP. 80 tysięcy mło­
dzieży zmagało się i wal­
czyło o pierwszeństwo i 
możność udziału w za­
wodach wojewódzkich. 
Na strzelnicach strzela­
no z Kb i broni sporto­
wej. Na boiskach dale­
kim łukiem padał gra­
nat, w marszo-biegu na 
trasie 5000 m dla męż-

A więc 1 czerwca stoi 
u wrót. W Poznaniu bę­
dziemy świadkami atrak­
cyjnego wyścigu motocy­
klowego o XIII Złoty 
Kask. Ta niezwykle w 
Polsce ponularna impre­
za motorowa rozegrana 
zostanie na trawiastym 
torze na Woli w nadcho­
dzącą niedzielę o godz. 
14.30. Podajemy kilka 
szczegółów o tym wyści­
gu, który wzbudził o- 
gromne zainteresowanie.

Przede wszystkim kilka 
słów o samvm torze, na 
którvm TKS Unia, go­
spodarz stadionu, prze­
prowadziła wiele nowych 
inwestycji.

Trybuna kryta i otwar­
ta zostały ostatecznie 
wydzielone od reszty 
nrzez postawienie parka­
nu, co w dużej mierze 
przyczyni sie do utrzy­
mania porządku i ładu.

Nie bez znaczenia są 
ostatnie opady deszczo­
we, które umocniły na­
wierzchnie toru. Pozwoli 
to zawodnikom rozwinąć 
większa szybkość. Słup 
przewodów telefonicz­
nych (od strony Rusałki) 
przestał już być zawali­
drogą, gdyż usunięto go 
z toru.

Widzowie od północnej 
strony stadionu wolskie­
go będą tym razem in­
formowani o nrzebiegu 
zmagań na niewidocz­
nych dotąd odcinkach 
toru, przez liczne mega­
fony, zainstalowane na 
cahm stadionie.

Komunikacje na Wolę 
zanewniono dla wszyst­
kich, MPK uruchamia w

niedzielę specjalne auto­
busy (niezależnie od 
trolleybusów), które kur­
sować będą z Rynku Je­
życkiego od godz. 12. Do­
wiozą one pasażerów do 
ulicy Tatrzańskiej, wio­
dącej wprost na boisko.

A teraz nieco o samych 
zawodach. Jak wiemy, z 
dwunastu dotychczaso­
wych złotych kasków 
aż pięć znajduje 
się w posiadaniu Jerzego 
Mielocha. Czy nasz do­
skonały jeździec zdobę­
dzie pierwsze miejsce w 
„XIII Złotym Kasku”, a 
tym samym szóste tro­
feum? Pytanie to nurtu­
je każdego miłośnika 
sportu motocyklowego.

Niedawno, w Warsza­
wie, Janp, na którym 
startował Mieloch, oka­
zał się bardzo niesfor­
nym „rumakiem". Został 
on poddany gruntowne­
mu badaniu. Jego właści 
ciel zapewnia, że nie po­
zwoli już Jappowi na 
podobne, jak. w Warsza­
wie, wybryki.

W niedzielę zobaczy­
my na Woli 8 biegów, 
przy czym dla kategorii 
maszyn wyższych klas 
zastosuje się zmieniony 
system wyrównania 
(handicapu), co zmusi 
kierowców do większego 
wysiłku w wyścigu.

Przedsprzedaż biletów 
odbywa się już we wszy­
stkich placówkach Orbi­
su, dotąd też należy kie­
rować zbiorowe zamó­
wienia na bilety (w 
nie 3 zł plus onłata 
fundusz olimpijski) 
zakładów pracy, (n)

ce­
na 
dla

Droga na zloł(ll)
„Udział w konkursie biorą wszystkie koła 

i zespoły sportowe, jako jednostki organiza­
cyjne oraz indywidualnie wszyscy sportowcy 
zrzeszeni w organizacjach sportozoych.”

Ten cytat z biuletynu urzędowego Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej wyjaśnia nam, kto i w 
jaki sposób przystępuje do współzawodnictwa 
przedzlotowego, które jeszcze bardziej scementuje 
młodzież polską w jej woli budowania nowego, 
lepszego jutra.

Interesujący konkurs współzawodnictwa Sporto­
wego wymaga od naszej młodzieży większego wy­
siłku w pracy, nauce i sporcie. Konkurs przepro­
wadzony będzie w trzech oddzielnych grupach:

1. Kołach przy zakładach pracy;
2. Ludowych zespołach sportowych;
3. Szkolnych kołach sportowych.

Z obszernych instrukcji GKKF podajemy tylko 
najważniejsze, które najdobitniej wskazują na
drogi, wiodące do pełnego rozwoju sportu w Polsce 
Ludowej:

a) zwiększenie ilości czynnych członków kola 
i zespołu sportowego;
objęcie wszystkich członków (koła, zespołu) 
systematycznymi zajęciami wychowania fi­
zycznego i sportu;
powołanie nowych sekcji sportowych (w ko­
le i zespole) oraz aktywizację istniejących.

Sportowcowi nowego typu nie może być obojęt­
ne — obok kultury fizycznej — kształtowanie wie­
dzy, podnoszenie swego poziomu ideologicznego 1 
fachowego. Uimuje to w krótkich słowach punkt 6 
trzeciego artykułu, w którym czytamy:

„Prócz zobowiązań wykonania i przekrocze­
nia zadań planowych, należy również uwzględ­
nić zobowiązania pracy kulturalno-oświatowej 
i propagandowej w szkole i zespole sportowym, 
a to poprzez gazetki ścienne, pogadanki, wie­
czornice, zorganizowanie chóru, udział w ak­
cjach społecznych, kontakty miasta ze wsią 
lip.

Są to węzłowe zasinienia naszej kultury fi­
zycznej, której rozwój łączy się z dziełem wycho­
wania człowieka, budującego swe dobre i spokojne 
jutro, (now)

b)

c)

Pracownicy poszukiwani

Trzech piekarzy przyjmie natychmiast Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców w Pobiedziskach.

KI 237
Pracowników branży włókienniczej — zatrudni 
Miejski Handel Detaliczny w Poznaniu, ul, Rataj­
czaka 39. K1243
Kierownik Sekcji Finansowej potrzebny natych­
miast do przedsiębiorstwa przemysłowego blisko 
Poznania. — Oferty Głos Wielkopolski dla 8023g.

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETA­
LICZNEGO, Art. Przemysłowe, w Po­
znaniu, zawiadamia, że termin

RATALNEJ
SPRZEDAŻ/ ODZIEŻ/

upływa z dniem 31 maja 1952 r.
K1241

STOWARZYSZENIE ARCHITEKTÓW R. P.
o^asza na zlecenie Ministerstwa Gospodarki 
KomunalnejKONKURS POWSZECHNY NR 191

K1212

na projekty domków jednorodzinnych.
Warunki można otrzymać w Oddziałach S. A. R. P. 
Termin składan a prac mija o godz. 12 dnia 
26 lipca 1452 r.

Sekretarz konkursu
mgr inż. arch. Jerzy Kowarski

Pokój kuchnią, dobrze płat-1 Zgubiono legitymację WSE nr 
nym stróżostwem, zamienię ’K’*' "" 
na podobne, bez stróżostwa.
Oferty Głos Wlkp. dla 7793g.

Pokó| z kuchnią, blisko So- 
lacza. zamienię na 1 lub 2 
pokoje z kuchnia.. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7805g.

czyzn i 3000 m dla ko­
biet podążali zawodnicy 
do mety. Skok w dal był 
trzecią lekkoatletyczną 
konkurencją kwalifiku­
jącą. W świetlicach od­
bywały się szkolenia ide­
ologiczne, WF oraz zaję­
cia świetlicowe.

Poprzez eliminacje 
gminne i powiatowe wy­
łoniono zesDoły na za­
wody wojewódzkie, które 
rozpoczęły się wczoraj w 
Poznaniu i potrwają do 
1 czerwca br.

Na boisku im. Janka 
Krasickiego odbywają się 
zawody w poszczególnych 
dyscyplinach lekkoatle­
tycznych. Na strzelnicy 
— wielobój z Kb i broni 
sportowej, a w świetlicy 
POSP przy ul. Grun­
waldzkiej — egzaminy z 
szkolenia 1 zajęć świetli­
cowych.

W karnym szeregu 
stanęło do otwarcia wo­
jewódzkich zawodów o-” 
koło 200 junaków i juna­
czek, wysłuchując prze­
mówień komendanta 
wojewódzkiego SP majo­
ra Białkowskiego i nrzed 
stawlcieli ZW ZMP i 
DOKP.

Hasło przewodnie eli­
minacji wojewódzkich 
brzmi: „dobrymi wyni­
kami uczcimy Zlot Mło­
dych Przodowników — 
Budowniczych Polski Lu­
dowej”. Nie zawiodą się 
instruktorzy SP na 
swych wychowankach, 
gdyż z Ich szeregów wy­
łonili się już wyczynow­
cy, jak np. Franciszek 
Rabiega z pow. Kościan, 
który rzuca granatem 
78 m. Przodownikiem 
wyszkolenia jest Stani­
sław Napierała z pow. 
Kalisz, Irena Rejkowicz 
z pow. Kościan, Albin 
Szczepaniak z pow. Ra­
wicz. Wykażą oni swe 
umiejętności, by potwier­
dzić gotowość do Zlotu 1 
okazać, że podjęte zobo­
wiązania junackie, doty­
czące budowy boisk spor­
towych, prac meliora­
cyjnych 1 tworzenia no­
wych LZS-ów są wyko­
nywane i służyć będą lu­
dziom pracy i rozwojowi 
Ojczyzny, (kie)

Wolne lokale

Na boiskach i bieżniach
W meczu o Puchar Polski, 

Unia Oborniki pokonała LZS 
Murowaną Goślinę 2:1, kwa­
lifikując się 
grywek.

do dalszych roz-

♦
w piłkę nożnąTrójmecz 

rozegrany w Zbąszynku przy­
niósł następujące wyniki: 
Kolejarz II (Zbąszynek) — 
Ogniwo (Sulechów) 1:1, Spój­
nia II (Międzyrzecz) — Kole­
jarz (Zbąszynek 1:2. LZS 
(Podmokłe) — Gwardia (Kar­
gowa) 2:4.

*
Spójnia (Miłośław) 

nała jedenastkę Ur.ii 
chów) 7:2.

*
Trójbój lekkoatletyczny dla 

kobiet zorganizowany przez 
MKKF Gniezno wygrała Lidia 
Urbańska (SKS) 732 p. przed 
Grzędą. W pięcioboju męż­
czyzn pierwszym był Dionizy 
Nowicki (Techn. Handl.) 2130 
pkt. przed Tomkowiakiem 
(Zawód.) 2060 pkt.

*
SKS Sulechów gościł u sie­

bie Liceum Handlowe (Zielo­
na Góra), rozgrywając mecze 
w koszykówkę oraz siatków­
kę kobiet i 
spotkania w 
kończyły się 
chowian 2:0. 
koszykówki 
Zielonej Góry 
20:16. Koszykarze zielonogór-

scy (zachowując się niezupeł 
nie po sportowemu w zawo­
dach) wygrali 36:28.»

Powiatowe mistrzostwa 
strzeleckie zorganizowane 
przez PKKF Chodzież na od­
ległość 50 m do tarczy 20:12, 
z Kbks przyniosły zespołowe 
zwycięstwo Unii (Margonin). 
Indywidualnie wygrał Kotlew- 
ski (199 p.) przed 
kiem

Wspólny pokój wynajmę za­
miejscowej panience. Oferty 
Głos Wlkp, dla 7892g. __

Studenta przyfmę na pokój w 
Puszczykowie blisko dworca. 
Poznań Zwierzyniecka 7a ka­
mieniarstwo. od 12—15 

7898g

Szuka lokalu

noko-
(Orze-

(141 p.).
♦

zawodników 
w zawodach

Szymcza-

mężczyzn. Oba 
siatkówce za- 
sukcesem sule- 

W zawodach 
reprezentantki 

zwyciężyły

148 
dział 
kich z terenu kościańskiego, 
zorganizowanych z inicjaty­
wy PRZZ i PKKT w Racocie. 
Zwyciężył w broni Kbks Ste­
fan Michniewicz (PZZ) 93 p. 
przed Sylwestrem Nowakiem 
(LP2) 93 p. j Feliksem Szmi- 
glem (PZZ) 91 pkt.

♦
Spójnia (Gdańsk) gościła u 

swej imienniczki w Zielonej 
Górze, gdzie rozegrała zawo­
dy gimnastyczne kobiet, za­
kończone zwycięstwem gdań­
skich reprezentantek 366,2 do 
357,9 pkt.

♦
Drużynowe mistrzostwo w 

tenisie stołowym ZS Budowla­
ni okręgu południe rozegrane 
w Ostrowie zakończyło się 
sukcesem drużyny Ostrzeszo­
wa 4 pkt., przed Ostrowem 
3 pkt., Kaliszem 2 pkt., Kro­
toszynem i Witaszycami.

wzięło u- 
strzelec-

2 pokoi kuchnią za zwrotem 
kosztów remontu poszukuję. 
Chorobińśki. Poznaiń-G&nczyn. 
Zgoda _24._____________ 7801g

Solidny, spokojny, pracujący 
poszukuje niekrepującego, u- 
meblowanego pakoiu Oferty 
Głos Wikp. dla 7828g. _

Lokalu 50—70 m’. prądem 
zmiennym, na warsztat pry­
watny poszukuję. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7864g.

Zguby

252o na nazwisko Tadeusz 
Kurdelski._ 7811g

Zgubiono kartę meldunkową 
G XV 16767 na nazwisko Ur- 
szula_Nawrocka. _____ 7829g

Zgubiono legtymację szkolną 
Liceum nr 5 Poznań na na­
zwisko Irena Siekierska.
______________________ 7823g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Maria Grzelczak, 
Leszno. _________ 9935gp

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Anna Gadzińska. 
_____________ 7761"

Lekarskie Snrzedaź**
Lekarz. dentysta Jaworowicz 
wznowił swa praktykę Po­
znań. Mickiewicza 24 tele­
fon 21-58. 7377g

Parceląl Wille! Kamienicę! 
Poleca, poszukuje ..Union" 
Poznań Nowow!ejskiego 9. 
'dawniel Rzeczypospolitej)

RIROg
Wolne posady Adapter „His Masters Vo ce‘‘. 

prąd zmienny, przetwornicę 
prądu stałego na zmienny — 
sprzedam. Poznań Kraszew­
skiego 17. m. 12, od godz. 18 

7714g

Rcpasarka z praktyka na ma­
szynce elektrycznej potrzebna 
zaraz. Poznań, Stary Rynek 50. 

7778g
Pomoc domowa, może być ren­
cistka dochodząca, kilka go­
dzin dziennie potrzebna. Po­
znań. Grochowska 6. m. 1.

7802g

Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań. Jeżycka 25 m 13.

7798g
Szafę 3-częsściową, futro ka­
rakułowe. tapczan, kryształy, 
szafę biblioteczną, encyklope- 
d:ę Meyera, pianino sprzedam. 
Poznań, Szyszkowskiego 11. 
m 3 (Marynarska). 7799g

Szofer na ..Lanz-Buldog", 
woźnica i robotnicy potrzebni 
zaraz. Poznań. Dz:eriżyńskie- 
go 146/148. 8005g

Pieska, ładny okaz, sprzedam. 
Poznań. Długa 12, m. 7.

7800g
Wychowawczyni do dwojga 
dzieci z referencjami potrze­
bna Poznań. Chełmońskiego 
16. m. 1. 7926g

Przyimię na popołudnie wy­
kwalifikowaną; dziewiarkę z 
długoletnia praktyką. Oferty: 
Poznań Orzeszkowej 18. m. 1.

7867g

Radio „Pionier** sprzedam. —
Adres wskaże Głos Wielko­
polski nr 7836g.

Fotele, stolik, sprzedam. Po­
znań. Engla 8. m. 10. 7813g

Parcelę budowlaną, przysta­
nek autobusu Żabikowo. sprze­
da właściciel. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7835g

Rower tnęski sprzedam, Po­
znań. Strusia 6. m. 1. 7834g

Szuka nosadv
Podejmę się samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa. — 
Warunki do omówienia. Jan 
Januchowskt — Międzylesie, 
noczta Damasławek, powiat 
Wągrowiec. 9978p

Rolnik, kawaler, obeznany z 
hodowla nutrii i bobrów — 
przvjm:e posadę małym lub 
większym gosoodarstw:e. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7865g.

1 ha dobrej ziemi na peryfe­
riach Poznania sprzedam. 4 ha 
wydzierżawię Pośrednicy wy* 
kluczeni. Ofert" Głos Wielko­
polski dla 7830g.

Pempkę wahadłową nr 1 — 
450,— naftomierz za szkłem 
1/1 1 — 250,— sprzedam. 
Adres wskaże Głos Wielko­
polski nr 9977n,Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
respondencyjne kursv księgo­
wości Łódź skrytka 163

R977

Encyklopedię „Gutenberga**, 
20 tomów i 2 uzuoełnienia, 
tanio sprzedam. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 9987gp,

Tańców nowoczesnych, ludo­
wych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek Poznań Marcinkow­
skiego 2a. 7769g

Matematyki wyższej. 5redn:e( 
i fizyki udzielam. Adres wska. 
że Głos Wlkp. dla 7831g

4 kompletne resory do plat­
formy sprzedam. Poznań, te­
lefon 61-56. 7854g
Motocykl BMW 500 cm’, star­
szy typ. sprzedam. Szafczyk, 
Poznań Krauthofera. dział­
ka 3. Cd 17—20. , 7843g

Pierścionek brylantem sprze­
dam. Wólciński. Poznań. Ka­
zimierza Wielkiego 10 m. 6. 
_______________________7832g

Rower męski, dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań, Findera 42. 
kieską______________ 7860g

Cogłe Foerstera sprzedani. — 
Adres wskaże Głos Wielko- 
polski_nr _7858g,___________

Wózek koszykowy, prawie no­
wy. sprzedam. Poznań. Gwar- 
dii Ludowej 14. m. 3. 7857g

Łóżka (dwa) sprzedam. Po- 
znań-Wilda Czwartaków 18, 
m. 6a. godz. 17—19 7875g

Ubranie czarne, figura śred­
nia. sprzedam. 1200,—. Po­
znali Szydłowska 11. m. 4. 
______________________ 7873g

Powielacz elektryczny ..Ormig 
V Rekord1' sprzeda instytu­
cja. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 10038p.

Dem ze składem w Międzycho­
dzie sprzedam. Rynowiecka, 
Poznań, Wrocławska 9.
_____________________ 10039p 

Pianina, fortepiany — poleea 
Betting, Leszno Wlkp.

___________________ 10035gp

18 okien fabrycznych, żelaz­
nych. nowych sprzedam. — 
Oferty Gę. Wlkp. dla 10034gp.

Motocykl 25o cm’, sprzedam.
Poznań. 23 Lutego 61. m. 4. 
------------IzZ------------

Radio 9-rampowe sprzedam 
spiesznie. Poznań. Rokossow­
skiego 144. m. 10. front — 
III piętro._____________ 7882g

Wózek dziecięcy na łożyskach 
kulkowych sprzedam Poznań. 
Konopnickiej 6. m. 1. w po­
dwórzu._________ ____ 7881 g

Pianina sprzedaje. ktipuie Ma­
gazyn Fortepianów. Poznań, 
Atmii Czerwonej 39. podwó­
rze.______________ ____ 7 877g
Kamienice komfortową skła­
dami. dom wolnym mieszka­
niem. wille komfortową ogro­
dem. wybór parcel, poleca: 
Pijanowski, Poznań. Dzierża­
nowski 3Ę. 7894g

■ ’ OGŁOSZENIA DROBNE
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Kupna
Kompresor i pistolet do natry­
skiwania kupię. Piotr Nowa­
czyk. Grabów n. Prosną

 9824p
Młoearnlę samoczyszczącą do 
motoru 8—10 KM. w dobrym 
stanie, kupię lub zamienię na 
szerokobijącą Gutenberga — 
Oferty Głos Wlkp, dla 7822g.

Maszynę do szycia kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7832g.

Teleobiektyw do Kineeotakty 
kupię Poznań. Grobla la. fo- 
tograf,________________ 9974p
Szczecinę świń domowych, dzi­
kich. włos bydlęcy, wszelkie 
surowce szczotkarskie. oprócz 
włosia końskiego ■— kupuje 
Szczotkarnia. Poznań. Zielo- 
na 5._________________ 9975p
Kamienicą lub część w Pozna­
niu od właściciela kupię. — 
Szczegółowe oferty do Głosu 
Wlkp._ dla_7856g.___________

Filmy do kina 16 mm. kres­
kówki oraz bajki kupię. Po­
znań. tel. 79-27 godz. 8—9.

7866g
Gospodarstwo rolne, małe. po. 
bliżu Poznania kupię. Pośred­
nictwo wykluczone. — Oferty 
Glos Wlkp. dla 7870g. _

Zamiana

SpacerÓwkę wzór czeskiej, w 
dobrym stan ę, kupię Oferty 
Głos Wlkp. dla 7896g. __

Słupki parkanowe kup ę. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7936g.

Barak mieszkalny wzgl. domek 
fiński składany kupię. Oferty: 
Poznań. Orzeszkowej 18. m. 1.

7868g

Dwa pokoje duże, kuchnią, ła­
zienką. Główna, zamienię na 
podobne. Oferty Głos Wielko­
polski dla 7879g.______

2 pokoje kuchnią, administra­
cja, Krotoszynie, zamienię na 
samodzielne Poznaniu. Zgło­
szenia: Poznań, Engla 26, 
m. 24 7839g

Handlowe
Kawa. — Upalamy fachowo 
każdą ilość. Mielimy cukier, 
korzenie. Palarnia. Poznań. 
Szewska 7 6555g

Dwa pokoje kuchnia, przyna- 
leżnościatni. zamienię na po­
dobne lub większe, najchęt- 
n ej ogrodem i chlewikiem. 
Puszczykowo niewykluczone. 
Poznań. Findera 133, m. 1 
(Górczyn). Zgłoszenie godz. 
18—20 7787g

Zgubiono kartę meldunkową 
PMRN Poznań. — Stanisława 
Sobczak, Poznań Margoniń- 
ską 5,________________ 7794g
Zgubiono kartę meldunkową 
PMRN Poznań. Halina Ostrow­
ska. Poznań Marcinkowskie­
go 1.__________________ 7791g
Zgubiono kartę meldunkową 
PGRN Starówka, Kazimierz 
Ławniczak. Poznań Wrocław­
ską 14, m, 4._________7783g

Zgubiono kartę meldunkową 
nr 240974 na nazwisko Da­
nuta Kopecka. Poznań, Kn ew- 
sk i ego 17, m. 10, 77 81 g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Maria Szymań­
ska, Poznań, 27 Grudnia 7. 
m._5._________________7803g

Zgubiono dowód osobisty, kar­
tę meldunkową ńa nazwisko 
Feliks Wojtyniak. Poznań, 
Findera 81.___________ 7806g

Zgubiono kartę meldunkową 
PGRN Oblaczkowo na nazwi­
sko Martyna Szczepańska 
 7827g 
Zgubiono książeczkę wojsko­
wa, nr 708095 wydana przez 
WKR Poznań-Powiat na na­
zwisko Józef Mensfeld. Lu- 
sówko. 7853g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Tomira Pikała, 
zam. Poznań, pl. Bernardyń­
ski 2.____________ ___ KI 210

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Anna Karkosz, 
Golejewo gmina Chojno, pow. 
Rawicz.________ 9979gp
Zgubiono kaTtę meldunkowa 
nr G III 9088, wydana przez 
PGRN Kwilcz i książeczkę 
kierowcy traktoru kat. III nr 
II. 4/51 na nazwisko Józef 
Antkowiak. Gnuszyń. pow. Szą- 
lnotuly.__________ 9970p
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 68391 na nazwisko Zdzi­
sław Mytko. Poznań, ul. Wa­
wrzyniaka 12, ni. 10. 7849g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Zofia Ambrosius 
______________________ 7859g 
Zgubiono przepustkę służbową 
PWP na nazwisko , Eugenia 
Kabat.________________ 787 lg

22 maja zgubiono pamiątkowy 
p erścionek brylancikami, tra­
sa dwójki, trolleybusu — Ła­
wica. Żwrot za wynagrodze­
niem Poznań. Saperska 9, 
m. 1._________________ 7869g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr F XI 12899. Józefa Gur- 
bada z Trzemeszna. 10037p

Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Władysława Le- 
ciejewska zam. w Zawadzie, 
pow. Rawicz. 10040p

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Klara 
Drawsko, ul Łukowa 18. pó- 
wiat Czarnków.______ 10036gp

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XIV 20371. wydaną przez 
PGRN Krzywin na nazwisko 
Weronika Szymanowska.

7880g
Zgubiono legitymację służbo­
wą nr wt2081 Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. 
Franciszek Kubiak. 7878g

Zgubiono kartę meldunkową 
oraz pokwitowanie ankiety 
osobistej na nazwisko Anna, 
Irena Wójcik._________7899g

Zginęła 5-letnia. czarna czar­
no-biała krowa Ostrzegam 
prżted kupnem. Zwrot dobrze 
wynagrodzę. Nijaki, Poznań, 
ul. Dolina 2._______  7891g

Zginął mały piesek Wy. czar­
na łatką, uszy rudawe, sierść 
kręcona. (Oddawca 50 zł). — 
Poznań. Skryta 10, m. 2, te­
lefon 79-79 7921g

Ś.t
Władysław Wilczewski

p«

mgr farmacji
nasz najukochańszy 5 n‘gdy nie zapomniany brat i 
wuj, zmarł po długich j ciężkich cierpieniach, dnia 
27 maja 1952 t„ opatrzony Sakramentami św. Na­
bożeństwo źa-obne odpędzie się W piątek 30 maja 
1952 r. o godz. 9 w kość ele św. Jana de Vianney na 
Sołaczu, pogrzeb tego samego dnia o godz. 17 na 
cmentarzu parafialnym w clWm smutku pogrąifeni

siostry, brat i .rodzina
Poznań, ul. Mazowiecka 12.

Dnia 27 maja 1952 zasnęła w Bogu, przeżywszy 
lat 91, nasza ukochana matka, babcia i prababcia, śp.

z Rzyminlakńw

Agnieszka Walkowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm._ o godz. 17, 

z domu żałoby: Poznad-Żegrze. ul. Ostrowska 47.
Msza św.. za duszę Zmarłej odprawiona zostanie 

w sobotę, 31 bm., o godz. 7. w kościele parafialnym.
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina 
Poaiaft-Żegrze, ul. Ostrowska 17. 8049g

M t
Dnia 26 maja 1952 zmarł. po krótk'ch i ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój uko­
chany brat, nasz troskl wy szwagier i stryj, śp.

Henryk Zwierzycki
o czym zawiadamia

rodzina
Nabożeństwo żałobne zostanie 

czwartek, 29. bm.. o godz, 8 w 
grzeb tego samego dnia o godz. 
Górczynie,

odprawione dziś, w 
kościele farnytn. Po- 
13 na cmentarzu na

Dnia 27 maja 1952 zmarła, opatrzona Sakramentami św., nasza 
ukochana mafia, babcia i teściowa, śp.

z Torgów

Emilia Czeszak
przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm., o godz. 10.30 z domu ża­
łoby w Niepnifizewie, pow. Nowy Tomyśl,

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki, zięciowie i wnuki8027g



W Starym Tomyślu 
młodzi uczniowie 

uczą sie wikliniarstwa
Wielkopolska posiadająca 

dobre warunki do uprawy 
wikliny, jest szczególnie za­
interesowana w uzyskaniu 
fachowych plantatorów wi­
kliny zwłaszcza, że wiklina 
stanowi jeden z cennych ar­
tykułów naszego eksportu.

Placówką kształcącą młode 
kadry fachowych wikliniarzy 
jest Technikum Rolniczo- 
Wikliniarskie w Starym To­
myślu. Szkoła położona w 
pięknym, starym parku, daje 
młodzieży doskonałe warun­
ki nauki. Poza lekcjami teo­
retycznymi prowadzi się za­
jęcia praktyczne na 130 hek­
tarowym gospodarstwie, na-

W związku z przedłużeniem Dni
Oświaty, Książki i Prasy 

odbyła się w Poznaniu narada ro­
bocza kierowników Powiatowych 
Komitetów Obywatelskich Dni O- 
światy, Książki i Prasy z woj. po­
znańskiego. Po sprawozdaniu mgr. 
Arenta z narady kierowników wo­
jewódzkich biur Dni omówiono 
dalszy tok pracy.

leżącym do uczelni. Prowadzi 
się tam doświadczenia, celem 
uzyskania w hodowli coraz to 
lepszych odmian wikliny. 
Nowy rok szkolny przyniesie 
niewątpliwie nowe osiągnię­
cia, gdyż budująca się obec­
nie pracownia dydaktyczna 
pozwoli na rozszerzenie do­
świadczeń.

Szkoła zajmuje się poza 
tym sprawą uprawy chmielu. 
Na plantacjach chmielar- 
skich stosuje się, po raz 
pierwszy w tutejszym rejo­
nie konstrukcje stałe dla 
chmielu, zamiast dotychcza­
sowej metody tyczkarskiej. 
Oszczędza to plantatorom 
wiele wysiłku, a także uchro­
ni od strat, powodowanych 
przez wiatry.

Dobre wyniki uzyskują 
uczniowie szkoły w hodowli 
krów, których mleczność wy­
nosi przeciętnie ponad 4.000 
litrów rocznie. Jest to jeden 
z najlepszych wyników w go­
spodarstwach szkolnych w 
województwie.

Uczelnia, gromadząca mło­
dzież z całej Polski, dysponu­
je internatem. Czynne są 
również boiska sportowe..

Do uzyskania tych wyni­
ków w decydującej mierze 
przyczyniło się dobrze pracu­
jące koło ZMP.

Pierwsi maturzyści opusz­
czają szkołę już w tym ro­
ku. (ip)

Pojedziemy lepszą drogą
na piękniejsze

Po raz drugi na sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Poznaniu stanęło zagadnie­
nie czynu 
drogowego 
Głównym 
racyjnych 
warunków 
i

melioracyjnego i 
wielkopolskiej wsi. 
celem prac melio- 
jest polepszenie 
agrotechnicznych 

zniwelowanie ujemnych 
wpływów klimatu, celem po­
większenia zdolności produk­
cyjnej gospodarki chłopskiej. 
Melioracja przyczynia się bo­
wiem do podniesienia zbiorów 
z hektara, zapewnia, w nie­
których wypadkach nawet 
trzykrotnie wyższą wydajność 
łąk i pastwisk, rozszerzając 
tym samym bazę paszową dla 
hodowli bydła.

Również wiele korzyści dają 
roboty drogowe, które usu­
wają trudności komunikacyj­
ne i umożliwiają lepszy do­
jazd do wielu miast, gromad 
i spółdzielni produkcyjnych, 
nawet w okresie roztopów 
wiosennych, co zaoszczędza 
wiele czasu rolnikom.
Klucz 
do większych zbiorów

Wyższa kultura rolna, lep­
sze nawożenie i melioracja 
powodują, że mimo niezbyt 
korzystnych warunków kli­
matycznych, zbiory zbóż w 
Wielkopolsce są przeciętnie o 
25% wyższe, niż w dysponu­
jącym stosunkowo znacznie 
lepszymi warunkami woj. 
warszawskim, czy łódzkim.

Posiadając bowiem grunta 
zmeliorowane rolnicy mogą 
wysiewać zboże przeciętnie o 
kilkanaście dni wcześniej niż 
na polach nie zdrenowanych, 
a to z kolei daje wiele korzy­
ści. Wcześniej zasiane rośliny 
korzystają z wody nagroma­
dzonej w glebie w okresie zi­
my, szybciej rosną i zakorze­
niają się, a dzięki temu łat­
wiej mogą przetrzymać wio­
senne przymrozki i okresy po­
suchy.

Wiele korzyści przynoszą 
utrzymane 

wodno-meliora-

ogólnopowia- 
kępiński, w 

ona w Rych- 
tygodnia zor-

Najlepsze zespoły amatorskie
otrzymały nagrody

Naczelnym zadaniem pozosta­
łych Dni jest organizowanie im­
prez w pierwszym rzędzie po 
wsiach, które w akcji dotychcza­
sowej niedostatecznie były u- 
względnione. Książka nie dotarła 
we właściwej liczbie jeszcze do 
chłopa.

W związku z tym powiat Wol­
sztyn zgłosił na 1 czerwca wielką 
uroczystość otwarcia największej 
w powiecie szkoły. Drugą taką im­
prezę o charakterze 
towym zgłosił pow. 
którym odbędzie się 
talu. W ciągu bież,
ganizuje się również wielką im­
prezę w przodującej gromadzie 
Ćhraplewo. Podobne imprezy od­
będą się w Rogalinie w pow. śrem- 
skim, w Muchowie, pow. kolski.

We Wrześni obok centralnej 
wystawy książek, którą zwiedziło 
27 wycieczek szkolnych .urządzono 
bardzo ciekawą wystawę haftów 
wielkopolskich. W powiecie zor­
ganizowano łącznie 71 wystaw 
książek. Kiermaszów urządzono 9, 
odczytów 13. W każdej szkole mia­
ły miejsce pogadanki. W powiecie 
śremskim wygłoszono 32 odczyty. 
W powiecie nowotomyskim odbyły 
się kiermasze książek, wystawy 
książek j inne imprezy. Czarnków 
organizował kilka ciekawych im­
prez i ma z nimi udać się na wsie. 
Jarocin zorganizował 23 kiermasze 
książek, z czego 10 na wsiach. Sa­
mych księgonoszy w powiecie było 
140, z czego na ^siach 97. Rów­
nież jeden bibliobus odwiedzał 
wsie. 11 bm. 124 osoby ruszyły 
2 książkami także na wieś.

10 nowych pjunktów bibliotecz­
nych, zespoły dobrego czytania, 
stoiska sprzedaży książek w każ­
dej gminie, kiermasze książki, 
wielka zabawa ludowa, wystawy 
książek — oto osiągnięcia w ra­
mach „Dni" pow. konińskiego. 
Szkoła Metalowa w Kole zorgani­
zowała wystawę. Kilka przedsta­
wień amatorskich, wystawy objaz­
dowe „Mikołaj Kopernik" i „Sta­
szic" — oto niektóre punkty pro­
gramu imprez mających miejsce 
w powiecie kolskim.

W Galowie w pow. szamotul­
skim odbyła się niękna impreza 
połączona z eliminacją zespołów 
świetlicowych. W czasie Dni O- 
światy ’ bardzo dodatnie wyniki 
zanotować może powiat kroto­
szyński. W tymże samym powiecie 
spośród kolporterów książek wy­
różnił się pracownik Przedsiębior­
stwa Budowlanego — Sitarek.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
zbliżają się ku końcowi. 1 czerwca 
odbędą się ostatnie imprezy. Na­
leży mieć nadzieję, że imprezy w 
ramach ostatniego Dnia OKiP od­
bywać się będą we wszystkich 
powiatach, a zwłaszcza 
dach.

Powiatowe komitety 
jąc do organizowania
uroczystości w dniu 1 czerwca br., 
winny porozumieć się z komiteta­
mi Międzynarodowego Dnia Dziec­
ka oraz zarządami ZMP. by wszy­
stkie te imprezy poruszały wszy­
stkie aktualne tego dnia problemy.

(wje)

Przeprowadzone w Pozna­
niu eliminacje "wiejskich ze­
społów amatorskich pozwoli­
ły ocenić dotychczasowe o- 
siągnięcia kulturalne wsi. Do 
eliminacji stanęły 22 grupy 
reprezentujące najlepsze ze­
społy świetlicowe, wybrane w 
czasie eliminacji powiato­
wych. W kategorii pierwszej 
na czoło wysunął się zespół 
Trzcianka Osiedle, na dal­
szych miejscach ulokowały 
się zespoły z Czempina (pow. 
kościański) i Witkowa (pow. 
gnieźnieński).

W II kategorii I miejsce u- 
zyskał zespół ze spółdzielni 
produkcyjnej w Komorni­
kach (pow. poznański), zaś 
dalsze 2 miejsca — zespoły z 
żeronic (pow. turecki) i La­
sku (pow. poznański).

W III kategorii zespołów 
zwyciężył zespół z Zaniemy­
śla (pow. średzki). Dobrze 
spisały się również zespoły ze 
spółdzielni produkcyjnych w 
Piotrkowicach (pow. kościan-

Duszniki
i Grzebienisko 
przoduia

Dużymi osiągnięciami w odsta­
wie jaj poszczycić się mogą Gmin­
ne Spółdzielnie w Dusznikach 
Wlkp. i Grzebienisku (pow. Sza­
motuły). Wykonały one roczne 
plany skupu jaj już w dniu 7 maja 
bież. roku.

Sukces ten zasługuje tym więcej 
na uznanie, że tegoroczne plany 
są wyższe niż w ub. roku. Fakt, 
że GS-y potrafiły je wykonać 
przed upływem półrocza, dowodzi 
istnienia dużych możliwości w po­
zostałych gminnych spółdzielniach. 
Trzeba tylko dobrze zorganizować 
pracę w dziale skupu jaj. Przy­
czyni się to do przedterminowego 
wykorania rocznego planu przez 
PZGS. (ik)

ski) i Nieczajny (pow. obor­
nicki).

Zespoły, które uzyskały 
pierwsze miejsca we wszyst­
kich trzech kategoriach, o- 
trzymały nagrody wartości 
1500 zł. Zespoły, które uzy­
skały 2 miejsca nagrody war­
tości 1000 zł, dla III miejsc 
przeznaczono nagrody po 750. 
złotych.

Drugą nagrodę w kategorii 
I zespołów uzyskał teatrzyk 
kukiełkowy z Czempina, za 
swoje „Bajowe bajeczki i 
świerszczykowe skrzypeczki”. 
Niezależnie od nagród zespo­
łowych, kierownikom i reży­
serom grup amatorskich wrę­
czono nagrody pieniężne w 
wysokości od 300 do 500 zł.

Nagrodzono również szcze­
gólnie pomysłowe dekoracje 
do wystawionych sztuk, a 
mianowicie zespołu Słocin 
(pow. Nowy Tomyśl), Pamiąt­
kowo (pow. obornicki), Żer­
ków (pow. jarociński) i Dusz­
niki (pow. szamotulski). Za 
specjalnie wydajną pracę 
społeczną wyróżnienie otrzy­
mały zespoły: Dąbrowa Kro­
toszyńska, Małgów (pow. 
Krotoszyn), Żerków, Słocin, 
Pamiątkowo, Duszniki, Piwo- 
nice (pow. Kalisz), Trzcian­
ka, Zaniemyśl, Nieczajna 1 
Komorniki.

Wyróżniono również naj­
lepszych amatorskich akto­
rów, a mianowicie: Bolesława 
Klimcha z zespołu Trzcianka,

również dobrze 
urządzenia 
cyjne na łąkach i pastwi­
skach, ale niestety jeszcze 
nie wszystkie obszary z tych 
cennych urządzeń korzysta­
ją. Wielkie kompleksy łąkowe 
notecki, obrzański, ostrowski, 
koniński i turecki posiadają 
bardzo mało urządzeń melio­
racyjnych i z tego powodu 
gospodarka nasza ponosi du­
że straty. Doświadczenie 
przecież wykazało, że z dobrze 
zmeliorowanej i zagospodaro­
wanej łąki można zebrać na­
wet trzy razy więcej siana, 
niż poprzednio.

Dużo braków wykazują rów­
nież drogi gminne. Złe drogi 
narażają mieszkańców wsi na 
stratę cennego czasu, zwłasz­
cza kiedy w okresie deszczów 
drogi są rozmiękłe. A straty 
te są wielkie, bo na drodze 
piaszczystej wóz jednokonny 
może przewieźć tylko 300 kg 
ciężaru, na drodze gruntowej 
ulepszonej już do 1000 kg, na 
drodze żwirowanej do 1365 kg.

To zestawienie najlepiej o- 
brazuje, jakie olbrzymie ko­
rzyści przynosi społeczny 
czyn drogowy. O tych korzy­
ściach winny szczególnie pa­
miętać rady narodowe oraz 
mieszkańcy powiatów: Cho­
dzież, Czarnków, Turek, Ko­
ło, Kalisz i Kępno, w których 
to okręgach drogi są najgor­
sze w całym województwie.

dotąd nie wykorzystanych re­
zerw - tkwiących w terenie. 
Powinni o tym m. in. pomy­
śleć i chłopi powiatu czarn- 
kowskiego i zamiast oczeki­
wać na pomoc, zabrać się do 
budowy urządzeń na wielkim, 
kompleksie noteckim, gdyż 
zbiory z tego okręgu wyna­
grodzą im sowicie włożony 
trud. Czyn drogowy i melio­
racyjny przynosi bowiem du­
że korzyści. Każda przepraco­
wana w ramach tego czyr.u 
dniówka wraca przecież w po­
staci większych zbiorów pa­
szy dla wykarmienia inwen­
tarza, przyczynia się do po­
mnożenia dochodu.

Z tych też względów do 
czynu melioracyjno - drogo­
wego powinna się włączyć ca­
ła wieś. Wynikiem będzie 
podniesienie produkcji rolnej 
i hodowlanej, a co za tym 
idzie podniesienie kultury i 
dobrobytu rodzin chłopskich.

w groma-

przystepu- 
wszelkich

CZWARTEK
Magdaleny

y Słońce w.:
Y zach.:

Księżyc w.: 
zach.:

3.39
20.01

8.29

Zachmurzenie zmienne z nie­
wielkimi opadami deszczu. 
Temperatura maksymalna od 
+ 10 st. C do +15 st. C. Wia­
try tna ogół umiarkowane z 
kierunków zachodnich 
nocno-zachodnich.

i pół-

Dyżur pełnią: Szpital 
nr 1 (chirurgia), ul. 
14/16, tel. 511-11 
Szpital Miejski nr 2 
Garbary, tel. 509-15

APTEKI:
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

Miejski 
Szkolna

(interna)

97 — Dzierżyńskiego 144
105 — Mazowiecka 12
106 — pl. Wiosny Ludów 3
109 — A. Lampe 2
113 —Rokossowskiego 146
117 — Kraszewskiego 12

Bogusława Mumota z tegoż 
zespołu, Stanisława Będkow­
skiego i Ludwikę Mączyńską 
z zespołu Komorniki, Leoka­
dię Kaszczyk z zespołu żero- 
nice, Teresę Nawrocką z Żer­
kowa, Józefa Przybylskiego i 
Jerzego Grześkowiaka z Za­
niemyśla oraz Leona Bana- 
siaka z Dobieszczyzny (pow. 
jarociński), (ipc)

Nie wykorzystane 
możliwości

Ogółem czyn melioracyjno- 
drogowy, wykonany przez 
chłopów w naszym wojewódz­
twie, przyniósł w roku ubie­
głym w przeliczeniu na go­
tówkę wartość 63 miliony zło­
tych, kosztem 2350 tysięcy 
roboczodniówek. Możliwości 
nie zostały jednak wykorzy­
stane.

Tegoroczny czyn społeczny 
został już rozpoczęty, ale nie 
rozwinął się jeszcze na dosta­
teczną skalę w takich powia­
tach, jak: Kępno, Koło, 
Trzcianka, Oborniki, Nowy 
Tomyśl, Śrem, środa, Szamo­
tuły, Kościan i Poznań: Wie­
le powiatów nie wykorzysta­
ło posiadanych możliwości, 
chociaż mają wszelkie wa­
runki do budowania dróg, czy 
urządzeń melioracyjnych. 
Tak np. powiaty: Turek, Ko­
ło i Czarnków mają na swym 
terenie duże ilości kamienia 
narzutowego i niskoprocento­
wego wapienia, ale nie wy­
korzystały tych zapasów, cho­
ciaż mają najniższy procent 
dróg twardych w całym woje­
wództwie.

Br. L 1L--------------
Wielkopolska 

przygotowuje się starannie 
do uczczenia

W całej Wielkopolsce trwa­
ją przygotowania do Między­
narodowego Dnia Dziecka.

W powiecie średzkim odby­
wają się liczne.zebrania na 
których społoe+eństwo zazna­
jamia się z treścią obrad 
międzynarodowej konferen­
cji we Wiedniu Najaktyw­
niejszy udział v/ akcji propa­
gandowej b.orą członkinie 
Ligi Kobiet. “Lrcczystcści 
związane z Międzynarodo­
wym Dniem Dziecka odrędą 
się w 46 punktach powiatu.

W Lesznie powstał Komi- 
mitet Społeczny Obchodu 
Dnia . Wyłoniono z niego 
trzy sekcje: propagandową, 
artystyczną i organizacyjną. 
W przygotowaniu są liczne 
imprezy artystyczne i spor­
towe. Nie zapomniano rów­
nież o zabawach dziecięcych, 
które odbędą się w miejsco­
wych szkołach i przedszko­
lach, 
maja, w salach leszczyńskie-, 
go muzeum otwarta będzie 
wystawa, obrazująca dorobek 
i osiągnięcia dzieci.

W żninie zorganizowano 
komitet powiatowy, na czele 
którego stanęli przedstawi­
ciele władz powiatowych 
nauczycielstwa. Program 
święta dzieci przewiduje po­
chody, spotkania z rodzicami 
i zabawy. Najmłodsi obywa­
tele żnińscy spędzą przyjem­
ne godziny nad uroczym, Ma­
łym Jeziorem. Powiatowy 
Komitet Kultury Fizycznej 
przygotowuje dla nich cie­
kawą imprezę sportową.

W Obornikach, uroczysto­
ści połączone będą z końco­
wym etapem konkursu zespo­
łów świetlicowych, biorących

święta dzieci 
udział w Zlocie Młodych 
Przodowników-Budowniczych 
Polski Ludowej.

(Opracowała na podstawie 
nadesłanych materiałów dl.)

NOTATNIK 
KULTURALNY

(

W ostatnich dniach

Uśpione bogactwa 
zielonej krainy

Główne prace powinny 
skoncentrować się na wielkich 
kompleksach łąkowych dla 
wykorzystania poważnych, a

Z Sulechowa
W niedzielę 8 czerwca br. 

odbędzie się w Sulechowie 
zjazd wszystkich absolwen­
tów tamtejszego Liceum Pe­
dagogicznego. (WK)

Wystawa pt. „Mikołaj 
Kopernik” odwiedziła o- 
statnio Kalisz, zatrzymując 
się w dniach 17—22 w auli 
Liceum Ogólnokształcącego 
im. Anny Jagiellonki.

*
świetlicowe zespoły arty­

styczne Kalisza w drugą 
niedzielę maja wystąpiły w 
gminach wiejskich z boga­
tym programem artystycz­
nym. Występy te zostały 
połączone ze sprzedażą 
książek.

* * *
18 pracujących w Pia­

skach (pow. Kępno) zdało 
ostatnio egzamin z zakresu 
7 klas podstawowych. Było 
to zakończenie kursu dla 
pracujących. Kierownicy 
szkół: Jan Czerniak z Łęgi 
Opatowskiej oraz Anna Ła- 
banoioska nie szczędzili sił, 
by kursistom uprzystępnić 
jak najwięcej wiedzy.

*
Gmina Piaski (pow. Kęp­

no) wzięła także udział w 
konkursie czytelniczym. 7 
zwycięzców tego konkursu 
brało udział w zjeździe 
przodowników) czytelnictwa 
w Poznaniu.

* • *
Smaczna była wystawa u- 

czennic Państwowego Lice­
um Gastronomicznego w 
Międzyrzeczu. Zwiedzający 
podziwiali babki, torty, 
ciastka i inne dzieła sztuki 
kulinarnej. W jednej z sal 
umieszczono równocześnie 
wystawę książek.

* * *
Kino w Obrze ożywiło o- 

statnio swoją działalność, 
zaglądając także do innych 
wiosek. Ostatnio w Kębło- 
wie wyświetliło film „Czarci 
żleb”.

W czasie wakacji 
remont szkół

Już niedługo rozpoczna się szkol­
ne wakacje letnie. Młodzież wy- 
jedzie na wczasy, żeby nabrać sił, 
a szkoły w tym czasie jak w roku 
ubiegłym, podda się remontom. 
Niemało jest w związku z tym 
pracy. Komisja Oświatowa przy 
Miejskiej Radzie Narodowej w Su­
lęcinie ostatnio przeprowadziła 
przy udziale fachowców dokładną 
kontrolę wszystkich budynków. Do 
remontu zakwalifikowała wszyst­
kie gmachy szkolne i przedszkola.

(nik)

Teatry

Rawicz... istnieje, 
proszę „Artosu"!

Od dłuższego czasu w Rawiczu 
nie ma imprez artystycznych. Tea­
try ani z Gniezna, ani z Kalisza 
nie wiedzą już, gdzie jest Rawicz, 
albo wcale już może nie wiedzą, 
że rawiczanie czekają na nich z 
otwartym sercem. Również „Artos 
powinien odwiedzić to miasto 
przynajmniej dwa razy w roku.

OPERA — g. 19 „Tosca”
POLSKI — g. 18.30

„Balladyna"
NOWY — g 19

„Król i aktor"
KOMEDIA MUZYCZNA 

g 19 „Rodzinka**
MŁODEGO WIDZA

g. 16 — „Nowa szata 
króla"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: . 
Sulechów —„Ruchome 
„piaski"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE- 
„Cyrulik sewilski"

PAŃSTWOWY IEATR 
W KALISZU
Milicz — „Mąż po­
gnębiony"

Kina
APOLLO — g 16. 18 i 

20 „Nędznicy", II cz. 
(od lat 10)

BAŁTYK — g. 15, 17, 19 
i 21 „Nędznicy", II cz. 
(od lat 10)

MUZA - q 16 18 I 20 
„Małżeństwo Katarzy­
ny" (od lat 14)

CO GDZIE KIEDY
RIALTO - g 16 18 i 

20.15 „Panj Dery" (od 
lat 10)

WARTA — 
g 11 i 12, 
we g 14 i 
tarz Rejkomu", „ 
ł 20 „Czekał na mnie"

KINO LETNIE — g. 17 
i 19 „Kłopoty referen­
ta Trziszki"

HAST —g. 19 „wiosna" 
(od lat 7)

KINO W PUSZCZYKO­
WIE g. 20 „Młodość 
Chopina"

FOTOPLASTIKON 
ul. Armii Czerwone) 
nr 53 — godz. 10—22 
„Jamajka"

Wystawy
MUZEUM NARODOWE 

„Wystawa grafik Da­
niela Chodowieckie­
go", „II ogólnopolska 
wystawa fotografiki" 
(g. 10-15)

aktualności 
młodzieżo- 
16 „Sekre- 

g 18

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE — ul. 23 Lu­
tego 41/43 — Wielko­
polska i Poznań w do­
kumencie archiwal­
nym" (g. 10—16)

CBWA, ul. Marcinkow­
skiego 28 — „Wysta­
wa doroczna ZPAP 
Okrenu Poznańskiego*' 
(g. 10—18)

ŚWIETLICA ART.-PLA­
STYKÓW — ulica 27*
Grudnia 4 — „Wysta­
wa prac Edmunda 
Szyftera" (g. 10—18)

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05. 6 30, 7 55. 12 04.
17, 18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.22, 6.15
fragmenty
6.50, 7.20, 1
na swojską

— polskie 
operowe, 

12.15, 12.45 
, nutę, 14.15

popularna muzyka 
symfoniczna, 14.55 — 
rozrywkowy, 16.20 (P) 
muzyka bułgarska, — 
17.30, 18 — dla każde­
go coś miłego, 19.05 
(P) — chóry ZZK w 
Poznaniu, 19.20 (P) — 
pieśni młodzieżowe,
21.30 — pieśni Schu­
berta, 22.10 — wiązan­
ka melodii operetko­
wych, 23 — symfo­
niczny

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
lP) — „O czym rolnik 
powinien pamiętać'', 
11.45 — głos maja ko­
biety, 13.30 i 43.55 — 
szkolna, 15.10 — lite­
racka, 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, 16.45 
(P) felieton pt. „Ry­
szard Berwiński — re­
wolucjonista i poeta 
wielkopolski", 17.05 
odpowiedzi fali 49,
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 20 — instru­
menty muzyczne, 21.50

Wszechnica Radiowa

Wydawca: Instytut Prasy
„Czytelnik".

Redaguje zespół.
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19, II ptr.
Telefony redakcji: Centrala 

tel. 62-70 i 64-75, nacz. red. 
78-76, sekr. red. 74-36, dział 
listów j interwencji 78-64, miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75, 
nocny (drukarnia 64-72).

Godziny przyjęć: od 10—12.
Zamówienia i wpłaty na pre­

numeratę przyjmują wszystkie 
urzędy1 pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3, tel. 
nr 62-31. Konto PKO Poznai. 
nr V-5220-110. Biuro czynne od 
godz. 7 do 16.30: w soboty od 
7 do 14.30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im Marcina Kasprzaka Przed­
siębiorstwo Państwowe, Poznań, 
uL Wawrzyniaka 39.
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